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W czwartą rocznicę Manifestu PKWN
na w i n *1 i V f ' w  dziejach sprawa została ju ż  za ła tw io n a . A  za- w y  —  obóz P K W N  zdo być  się m u - k rw a w ie n ie  się o w łączen ie  do Polski
dn iem  n n l n m n m m  \w  5 ° S 16 ^  te m ’ m ? zna by ło  ° P rzec dalszy siał na odw agę d okon an ia  p rze ło m u  m o ż liw ie  n a jw iększych  te ry to r ió w
d n iu  M anifeci- X>1 \r‘  ̂ w  ty m  ro zw ó j życia  narodo w eg o  na zasa- o w ie le  trudnie jszego , gdyż p rze ło m u  ukra ińsk ich , b ia ło ruskich  i litew skich

K o m ite tu  dach d em o krac ji lib e ra ln e j -  ja k  tego w  psychice i postaw ie n a r o d o w e j-------------p rz y  je d n o c ze s n y m / bagate lizow a-
n n w v  p n n  T , :  • <, p  w L ty cza PraSn ^  cały oboz w steczn ictw a, a cze- p o d b udow anej w  ciągu d ług ich  stule- n iu  m o żliw ośc i stw arzan ia  fa k tó w  d o -

o w y  etap a z ie jo w  1 o lski.  ̂ m u  ta k  g o rliw ie  o ręd o w a ł M ik o ła j-  ci naszych d z ie ió w  r .a łv m  m ln fp m  r\<i '7 r̂,\~\r\A'7tf* WTrrt- r̂y r̂yr t-1-

L im a  p rze w o d n ia  zap o w ied zian ych  czyk?
w  M anifeście  p rzeo b rażeń  w  zasadzie B y ło b y  naiw nością m n iem an ie , że 
swej n ie  by ła  w  n arodzie  po lsk im  p o  'wywłaszczeniu o b szarn ików  i k a 
c z y m i n o w y m  i n ie zn a n y m . .W s za k  p ita lis tó w  ju ż  n ig d y  n ie o d ro d z i się 
przec ież w  ciągu długiego szeregu d zie - stara rzeczyw istość w  fo rm a c h  jesz- 
sięcioleci pulsow ała w  masach lu d o - cze groźnieszych d la mas lu d o w y c h , 
w y c h  idea spraw ied liw ości społecznej bo w  fo rm a c h  o d w e to w y c h  —  w  fo r-  
l  lu d o w ła d z tw a . G łosiciele i b o jo w n icy  m ach  k o m p le tn e j faszyzacji narodu .
ty c h  idei jakże  często b y li srodze p rze  
śladow ani i z a m y k a n i na długie lata  
do czeluści w ięz ien n ych , lu b  te ż  na 
śm ierć skazyw ani. Zaś po  p ierw szej 
w o jn ie  św iatow ej, w  Polsce ju ż  w te d y

N ie  
o ty m  
nie
w y zw o le n ia  się spod w ładczego p rz y -  
g n io tu  w steczp ic tw a . W iększość mas

ci naszych d z ie jó w  ca łym  splotem  ko n a n y c h  na zachodzie. W y ra z e m  ta  
ró żn o ra k ic h  zd arzeń  h is to ryczn ych . k ie j postaw y by ła  ró w n ie ż  i cała p o li-  

Przede w s zy s tk im  należało  n a k re - ty k a  zagran iczna reprezen tow ana  
slic granice naszej siedziby n a ro d o w ej. Przez Becka.
A  w ie m y  w szak przec ież , że w  ciąsui A  za tem  bardzo  dużo  trzeb a  b y ło

odw agi, b y  w ystąp ić  do p rze łam an ia  
w  narodzie  ta k ie j postaw y —  b y  do 
p ro w ad zić  w  rezu ltac ie  do o d w ró ce - 

oczu  od w schodnich z ie m  cu -

d ług ich  stuleci granice b y to w a n ia  na
szego naro d u  p rzesu w a ły  się stale od  
zachodu na w schód. P od naporem  
oręża  n iem ieckiego ustępow aliśm y  

zapom inać z  z iem  od p ra d a w n a  naszych, ro d z i-m o że m y  b o w iem
że większość mas lu d o w y c h  m y c h , s łow iańskich. T ra c ąc  na zacho- 

m ia ła  m ozhw osci psychicznego dzie —  p a rliśm y  na w schód, na z ie 
m ie  p o b ra ty m c ó w , n iem n ie j jednak  
na z iem ie  in n y c h  n a ro d ó w  słow iań
skich, na z iem e narodu  ukraińskiego  
i  b ia łoruskiego.

Szliśm y po  na jm nie jszej lin ii

m a
d zy c ji, k u  zach o d n im  z ie m io m  na
szym  —  k u  z ie m io m  p iastow skim .

w aniepodległe j, hasła z  idei spraw ied li- lu d o w y c h  zn a jdow ała  się w  duchow ej 
wosci spoiecznej w yn ika jące , zyskały  n ie w o li w steczn ic tw a, u trz y m y w a n a

i a i ł T s T I j  w  p r o m a c h  b J m y ł E o ś d -  r u T n ń  P °  “ ' T T 5'  N  T ~  w ^ slKU ”  »  P ^ n y c n  w arunK acn
r ^ t m c z ^ h  i ch łopskich . j J  ^  i d L go pod daw ała  s i, Ł a -  Jo

h s za rn ic tw a , szhsm y p rze to  na w schód, udzie mifił- ł*'l 1 O l e i  O  - 7 T ł- O  V  / s t / s l  . . .  i. .  i  _ł.

W s zy s tk o  to  —  a w ięc p rze b u d o - 
u stro ju , a także  p rze b u d o w a  po 

staw y n aro d o w ej w  odniesieniu do  
n o w y c h  granic naszego państw a —  
w szystko to  w  p ew n ych  w a ru n k a ch

te d y  jasno w y n ik a , że zapow iedziane nie a u to ry te to w i kleru, o b s z a r i c ^  ^ ê wa.T ̂ an ia , ale z , . _ __________
w  M anifeście L ip c o w y m  p rzeo b rażę - bu rżu azy jn eg o  m ieszczaństw a i k a n i- of V V P- ' ' -t 0 : A VvN lOQ’ gdzie m ie j-  ru n k i, c zy  też oko liczności, w  k tó ry c h
nia społeczne, narasta ły  -  i  po  d łu - ta lis tó w .^  § miCSZCzanstwa 1 k a p i scow k n ia z io w ie  i ro z n o ro d m  feu d a l- k ied y  in d zie j rzeczy  n ie m o żliw e , m o ż -
gich dziesięcioleciach, u g ru n to w a ły  się B iorąc to  pod  uwagę, obóz P K  n y v w i l ó L ° '  ; ^ * S1f  PC?d i ° P,1— ^ f a j ednak w cielać w  życie. C h o d z i ty l -
w  dążnościach mas lu d o w y c h . A  w ięc W .  N -o w s k i d o k o n a ł p e ł n i o  n rze ło - samowoli szlacheckiej, k o  o to , b y  zn a leź li się lu d zie , k tó -
g łów ne znaczenie M a n ife s tu  P K W N  m u  w  dziedzin ie  p o lity c z n e j^  R o z -  d o b ro w o ln y m ' —  P r° Ce‘- n .azy w ano  rt y  b7  tra fn ie  ocenili sytuację i w y -
m e polega na za p o w ie d z i szerokich re- s trzygnął tę  sprawę w  sposób zasadni- siadujących z s o b ą ° n a r o d X  —  ‘ ale l  Zarazem
fo rm  społecznych, zm ie rza jących  do czy , a m ia n o w ic ie : na s traży  dalszego b y ły  t o ^ k t y  ie d n o r z ^ L  w ^ / T l - - 1 do ?c siłąej w o li do ich  u rzęczy-
p rze b u d o w y  u s tro ju  społeczno-gospo- ro z w o ju  re fo rm  społecznych i u s rm  w Z  i l ednopzem a S1<? w ie lm o - w istm em a.
darczego Polski. ‘  jo w o -p o lity c z n y c h !p o s ta w ił i w y p c m - d ow e b ą d ź W i  t ó T k l a  L  i T h 7  N T N  w  N ““ ' B y !

G io w n e  znaczenie M a n ifes tu  L ipco- zy ł w  środki dzia łan ia  p rz e d e , w szyst- skie c zy  b ia łoruskie  ’i e d n a k n ' „ J -  y obo z ra d y k a lizm u  społecznego i n o 
wego polega na c zy m  in n y m . Przede k im  tę część mas lu d o w y c h , k tó ra  ju ż  n iew o lo n e  "nie m ia łv  z tv m  n r n 2 / C St?J U‘ 1 w la^ni.e1 ten  oboz zespolony  
w szystk im  na tw a rd e j i  n ieustęp liw ej u p rzed n io  w y z w o liła  się z  n ie w o li n iczego w spólnego T o  też  choć w ie T  Pod Polskiego K o m ite tu  \ 7 y -
decyzji tw ó rc ó w  i k ie ro w n ik ó w  obo- d zie jo w e j w steczn ic tw a  i tw a rd o  sta- m o żo w ie  d o I scv w v w ^ ri; i  ~ z w ? 2 n ia N a ro d o w e g o  u ją ł w  swe rę -
zu P K W N -o w s k ie g o , k tó rz y , nakreśla- ła na gruncie  p ro g ra m ó w , zm ie rza ją - p o l o S c N n y n a ^ d m o ż ó w  N ^ n n l  1 w e , Y ła^ m . czasie
jąc lin ie  p rze w o d n ie  p rzeo b rażeń  spo- cych do  p rze b u d o w y  stosunków  soo- skich i u k ra ińsk ich  - I  m  k J  V w łą c zy ł sp iaw ę polską do sw iatow e- 
łeczno-gospodarczych i p o lity c zn y c h , łecznych w  duchu  spraw ied liw ości"—  sy  lu d o w e  ty c h  n a ro d ó w  noto  f °  m ir tU  w a !k l  °  spraw ied liw ość spo- 
z p u n k tu  stanęli na gruncie lu d o w ła d z - p o  lin ii lu d o w ła d z tw a . f  poczuciem  swe i o d ° R  7  i eCZn\ °  w o ln ^  1 f zc z^ ie mas lu *
tw a , w y k lu cza ją c  poza nawias m o ż li- T y m  m asom  lu d o w y m , zo rg an izo - g ie m ^ ^ c L s T d o T rze w a ly  w  Ẑ ' , -  '  °  , m eP.odle§ło ^  n a ro d ó w
wosci dzia łan ia  c z y n n ik ó w  w steczn i- w a n y m  w  ra d y k a ln y c h  p artiach , dom  ości n a ro d o w ej. N a  ty m  t l e T r o -  1 0 p o k o j w  ^w iecie ' .■
c tw a , c z y n n ik ó w  w y zy s k u  i gnębienia s tro n n ic tw ach  i ró żn o ro d n y c h  o rg a - d z iłv  sic 7  h i ™ ™  „ L u  i • • ty m i b o w iem  hasłam i szła od
mas lu d o w y c h . W  sposób zd ecyd o w a- nizacjach gospodarczych, sam orządo- n a w n c i"  w  stosunku do m m d ^ m n L  ^  w schodu k u  zach o d o w i C ze rw o n a
n y  ze rw a n o  z  zasadam i lib e ra lizm u  w ych , o ś w ia to w y c h  itp . —  p rzy p a d ło  skiego. P A rm ia  -—  szła zw ycięsko  p rze c iw k o
gospodarczego i p o lityczn eg o , a w ięc strażow anie  i k ie ro w an ie  ro zw o je m  p j l "  • i •• .. napastn iczem u h itle ry z m o w i. W  im ię
z u s tro jem  k a p ita lis ty c zn y m , w  ra - b u d o w n ic tw a  P olski L u d o w e j, aż k u  k,y . f  ■ e{  T°  a^ 1 P rz y p o m n ijm y  so- ty c h  haseł szła i p o  w y zw o le n iu  z iem  
m ach k tó re g o  w a lk a  o lu d o w ła d z tw o  pe łnem u w y z w o le n iu  z  m ro k ó w  c iem - m a ° s a z L i t w ą  acz- w łasnych —  w y zw a la ła  z  n ie w o li hi-
by ła  beznadzie ina. 7 w łas zrza  n o ty  i zacofania  całości mas lu d o - u , i  . • Y  o w c zesnych w a ru n k a c .i t le ry z m u  n a ro d y  u ja rzm io n e , w  g łó w -

w y c h  —  k u  p e łn i spraw iedliw ości n C d w ^  ' rOZUIJ1U P o lltycznego  nej m ie rze  n a ro d y  słow iańskie. W e -  
społecznej i lu d o w ła d z tw a . p an s tw ’.zeszh  .w  r ęz u ltac ie  do społ z  A rm ią  C ze rw o n ą  szło i W o js k o

+  przem ieszan ia  się w ie lm o ż ó w  l ite w - Polskie —  z jednoczone w sp ó ln o ta  ce-
rA-,, sM c ii z  p o ls k im i —  same zas m asy lu - ló w .
G d y  dzisiaj w  c zw a rtą  roczn icę  M a - dow e p o zosta ły  w  g łę b o k im  poczu - +

n i estu L ip co w eg o  spoglądam y na Ciu  swej odrębności n a ro d o w ej.

gdy ustró j ten  z w y ro d n ia ł i  wszedł na 
drog i faszyzacji społeczeństw , p rze 
kreślając w szelkie  dążności mas lu d o 
w ych  do ideału spraw ied liw ości spo
łecznej

Stokcna ty m  gruncie , tw ó rc y  M a -  p rz e b y t ,  d r o g R  d o ty c h c za s o w i'o s ia - T T  M a n ife a t L ip c o w y  P K W N  b y l ha-
n ifestu  L ipcow ego  m o g li w  konsek- gnięcia —  z  łatw ością dostrzegam y, że , . z a tem , tracąc na zachodzie , zys- słem m o b iliza c ji w szystk ich  polskich

• k irł K iw a liśm y StOSUIlkoWO ła tw o , n iekie- C7.v n n ik n w  i
V .  r  - - -o- ” —   Aai,va'woniej, AC^dlliy, Zt i • t-z % j ---------------------W5Zy5tKlCn pOlSKlCn

w encji p rzystąp ić  do a k ty w iz a c ji św ia- M a n ife s t L ip c o w y  nie b y ł ty lk o  zapo- y w allsm 7  s tosunkow o ła tw o , n iekie- c z y n n ik ó w  postępu i ra d y k a lizm u  do  
d o m y c h  szeregów ro b o tn ic zy c h  i w iedzia  n m w r h  re fo rm  _  d e  w  Lt-o. d 7  naw e t o w ie le  w iększe te ry to r ia , b u d o w n ic tw a  P olski n o w e j na zasa-

na w schodzie.  ̂  ̂ lu d o w ła d z tw a  o p arte j. Jedno-
N a ró d  polski, k tó re g o  p e łn y m  w y- cześnie stał się ten  M a n ifes t wzrasta-
'71̂ 1̂ 1 K-trJ __ . 1  _ .___ 1 1

d o m y e h  szeregów ro b o tn ic zy c h  i w ied zią  n o w y c h  r e fo rm ’ —  ale w  isto- 
ch łopskich  m o b ilizu ją c  te szeregi cie swej b y l ja k b y  słow em  w stępnym  

o dzieła  u rze c zy w is tn ia n ia  n a jp ił- do d z ia łań  z  g ru n tu  re w o lu c y jn yc h  
niejszych re fo rm  społecznych, przede w  dziedzinach  "u s tro jo w o  -  p o lity c z -  
Vv szystk im  do lik w id a c ji obszarn ic tw a n ych  i gospodarczych, rozszerzając  
1 oddan ia  z ie m i ch ło p o m , a za razem  swe dzia łan ia  i na szereg in n y c h  dzie - 
do lik w id a c ji k lasy kap ita lis tyczn e j po  d ż in  życ ia  narodow ego.
P fZez objęcie na rzecz państw a w szel- - f
k ich  p rz e m y s łó w ,, fa b ry k , k o p a lń  itp . T a k  b y  m o żn a  b y ło  pow iedzieć  ze 

7 7  te n  sposób podcięte  zosta ły  stanow iska mas lu d o w y c h  w  odniesie- 
głów ne p od staw y w y zy s k u  mas ludo - n iu  do re w o lu c y jn y c h  dzia łań , zapo - 
^ y c h . N a te j te ż  d rod ze  m asy lu d o - c zą tk o w a n y c h  p rze z  zespół p a r ty j  
Jrs z b liż y ły  się k u  lu d o w ła d z tw u  i o rgan izacy j o bo zu  P K W N -o w e g o .
1 idea łom  spraw ied liw ości społecznej. M y li łb y  się jednak ten , k to b y  tw ie r -

Alp* fp r - 1 7  nie» Iz m n ł  n i  7 P n i rpm n liip tnnp i r-\ i A

raz ic ie lem  b y l zespół w ie lm o ż ó w , tak  
się w e z w y c za ił do staczania się po  
lin ii najm niejszego o p o ru , że bardzo  
szybko za p o m n ia ł o z iem iach  w łas
nych , za tracan ych  na zachodzie  —  
żyw iąc  n ie z ło m n ą  nadzieję , na m o ż li
wości zysk iw an ia  n o w y c h  te ry to r ió w  
na w schodzie.

l a k a  postaw a szlach etczyzn y do

n iem  zespolenia n a ro d u  ze w szyst
k im i n a ro d a m i b u d u jąc y m i spraw ied 
liw ość społeczną —  a zarazem  zespo 
lenia się z  m asam i lu d o w y m i, w al 
czącym i o lu d o w ła d z tw o  w  ca łym  
świecie.

W  rezu ltac ie  d z ię k i o b o zo w i P. K .  
W . N . ,  Polska dzisiejsza u trw a la  swą 
siedzibę n aro d o w ą  na ziem iach  od -

trw a la  do czasów odzyskania  n ie p o d - w ieczn ie  po lsk ich , na z iem iach  zasob-
ległości P o lski i p o d trz y m y w a n a  by ła  n ych  i zna lazła  się w  zespole n a ro d ó w  
nier.zniowirif* ■y?  A r \  T*7Triu 1 Z-li 11 «ATvr.il’ a ----„1. ____

^ cu u m  ^ id w n .u u w u 5u  t jcuucu\ tu i ,  iu u u y  iw ic r -  icgiu5\;i ru is K i i pocitrzym y^wana była n ych  i  znah
A le  te raz  p y ta n ie , k to  m ia ł stać na d ż ił, że na re w o lu c y jn e j p rzeb u d o w ie  p ieczo łow ic ie  aż do  w y b u c h u  n o w e j n o w e  życ ie  tw o rzą c y c h , zna lazła  się

straży  dalszego ro z w o ju  zapoczątko- stosunków  w e w n ę trzn y c h  polegało w o jn y  św iatow ej, a n a w e t i w  czasie w  sojuszu ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im
^ a n y c h  re fo rm  społecznych. C z y  —  sedho spraw y. P rzeb u d o w a  by ła  b o - oku p ac ji h itle ro w s k ie j. W id o m y m i D z ię k i te m u  ju ż  nie ta k  straszną
doraźn ie  podcinając pod staw y ro z w o - w ie m  rzeczą w tó rn ą . Z a n im  m og ło  zn a k a m i te j p o staw y by ła  w y p ra w a  "  ......................
jow e o b szarn iko m  i k a p ita lis to m  —  być zap o czą tko w an e  dzie ło  p rze b u d o - Piłsudskiego na K ijó w , uc iążliw e

dla nas bestia h itle ro w ska  —  
jesteśmy odosobnieni.

jest 
bo nie
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P A W E L  C H A D A J
Lublin

0 tym wiedzieć i pamiętać powinniśmy
Spichrze w  Kazim ierzu nad W isłę chro

nione, jako zabytki historyczne, nie tylko  
Lubelszczyzny, lecz Polski całej, przypo
m inają nam, że w  nich to kiedyś groma
dzona była z naszej ziem i złocista psze
nica, żeby stąd modrą W isłą popłynąć da
le j w świat, aż do krajów zachodniej E u 
ropy, zaopatrując je  w chleb, „dar ziem i 
czarnej", ow oc pokojowej znojnej pracy  
rolnika.

Setki lat dzielą nas od ow ych czasów, 
Łiedy spichrze te by ły  budowane. Dużo  
w ody w  m odrej W iś le  upłynęło. Tu , gdzie 
ongiś szum iały potężne bory, gdzie rozle
gały się w ycia i  ry ki dzi kich b es tyj, dziś 
kołyszą się piękne łany zbóż i rozbrzm ie
wa w powietrzu dźwięczny glos skowron
ka. Przybyło ludźi, gęściej rozmieszczono 
osiedla, w  osiedlach w ięcej jest domostw. 
Powstały wsie i miasta. Inaczej się ubie
ram y, inaczej m ieszkam y i inaczej ziemię 
uprawiamy*

Trudno w krótkim  artykule w ym ienić  
wszystko, co dzisiaj jest inne, niż było. 
Jedna z  najw iększych i  najważniejszych  
przem ian dokonała się na naszych oczach. 
R ządy kraju naszego, Polski ukochanej, 
ujął w swoje spracowane ręce chłop i ro
botnik. Zn ik ły  raz na zawsze setki lat 
istniejące gospodarstwa dworskie. W ie l
k ie  n iw y folwarczne zostały podzielone na 
działki i  przeszły w  spracowane ręce tych, 
którzy sami je  uprawiają i w łasnym  potem  
zraszają.

Fab ryk i, źródła wyzysku robotników* 
przejęło Państwo Ludowe. Przez to stały 
się one naprawdę własnością narodu, a 
w ięc szerokich mas chłopskich i  robotni
czych. Szkoły, od najniższych do najw yż
szych dają pierwszeństwo dzieciom  chło
pów  i robotników. N ig d y  dotąd taka ilość 
m łodzieży chłopskiej, jak  dzisiaj, nie uczy
ła  się we wszelkiego rodzaju szkołach. 
¡W iele, naprawdę w iele u  nas i  w  świecie 
się zmieniło* W iedzieć o  tym  i  w yciąg
nąć z  tego wnioski m usim y. N ie  powróci 
to, co było , choćby zw olennicy starego 
porządku nie w iem  jak  pragnęli. Tak  jak  
rzeka, co z  góry p łynie, w  górę nigdy nie 
wróci, tak też życie idzie ciągle naprzód.

M in ę ły  już bezpowrotnie i  napewno nie  
Życzylibyśm y sobie ich powrotu, czasy, 
k iedy gospodarstwo chłopskie było  samo
wystarczalne. Chłop-ro ln ik sam sobie 
wszystko- zrobił, od nikogo niczego nie  
potrzebował. Był, jak  się to m ów iło, „n ie
zależnym ". Pozorna to była  niezależność. 
W  rzeczywistości by ł tak uzależniony od  
różnych sił i  czynników, że żył pod cią
głym  strachem. Dzisiaj jest inaczej. W  sy
stemie _ gospodarczym, uw zględniającym  
specjalizację i podział pracy, każdy czło
w iek spełnia pewną tylko, stale określoną 
czynność, w ykonyw uje często pracę dale
ką od wszechstronnego zaspokojenia jego  
potrzeb*

Chłop orze, sieje, zbiera, hoduje trzodę, 
bydło, drób n ie  dla siebie tylko. Dostar
cza on chleb, m ięso, nabiał i  inne produk
ty  ludności robotniczej i  m iejskiej, a jed 
nocześnie zaopatruje przemysł w  niektóre  
surowce, jak: len, wełna, rośliny oleiste, 
okopow e itp. R obotnik , rzemieślnik w y 
tw arzają tow ary i narzędzia pracy niezbę
dne rolnikowi. Następuje w ym iana usług. 
R oln icy, robotnicy i rzem ieślnicy, nauczy
cie le  i inni pracownicy zarówno fizyczni, 
jak  i  um ysłowi wzajem nie sobie pom aga
ją . U zupełn ia ją się wzajem nie. Jedni dru
gim  są potrzebni.

Z  tego w ynika, że pom iędzy wsią a 
m iastem, a tym  bardziej pom iędzy chło
pem  i  rzem ieślnikiem  nie może istnieć 
stan wojenny. Przeciw nie, w dobrze ro
zum ianym  obopólnym  interesie musi ist
nieć jak  najściślejsza i najbardziej harm o
n ijn a  współpraca, jak  się to inaczej m ó
w i —  współdziałanie.

W eszliśm y w  okres państwowej gospo
darki planowej* W szystko u nas odbyw a  
eię zgodnie z porządkiem  z góry ustalo
nym . Gospodarka chłopska oparta o pry
watne ośrodki w ładania nie tylko nic nie 
traci na tym , lecz przeciw nie, zyskuje: 
chroni to ją  bow iem  od przypadkowości, 
częstych zm ian kierunku gospodarowania 
i  zapewnia korzystny zbyt.

Przem iany, jakie  nastąpiły w  naszej 
gospodarce narodowej po w ojn ie poszły 
w tym  kierunku, żeby w ięcej ludzi zatrud
nić w  przem yśle, niż to m iało miejsce 
przed wojną. Z  kraju rolniczo-przem ysło
wego stała się Polska krajem  przem ysło- 
worolniczym. Ze wsi odpłynęli już i odpły
ną tak zw ani zbędni w  gospodarstwie. Bę

dzie to m iało w pływ  na dochodowość gos
podarstw* Najw ażniejszym  jednak jest 
fakt, że większe jest zapotrzebowanie na  
owoc pracy rolnika. Rozszerza się pojem 
ność rynku wewnętrznego. Z  drugiej stro
ny rolnik osobiście i jego gospodarstwo 
lepiej i  bardziej wszechstronnie może być  
zaopatrzone w  potrzebne tow ary, narzę
dzia i maszyny.

R ozw ój techniki i  wydajności przemysłu  
poszedł szybkim i krokam i; wyprzedza rol
nictwo. R o ln ictw o musi dorównać prze
m ysłowi. Dane wszelkie ku tem u posiada
m y. Z iem i nam  nie brak. D zięk i przepro
wadzonej reform ie rolnej znalazła się ona 
w reku tych, którzy sami ją  uprawiają. 
Ziem ia przestała być źródłem  wyzysku  
człowieka przez człowieka. W ydajność  
z hektara z łatwością m ożem y podnieść, 
podwoić, a naw et potroić, to samo jeżeli 
chodzi o  wydajność m leka od krów, ja j od 
kur i t* p.

W arunki klim atyczne posiadam y takie, 
że Polska m oże być stacją aklim atyzacyj
ną cłla roślin i  zw ierząt przenoszonych 
z klim atów  ciepłych do surowych i od
wrotnie. W arunki dobre posiadam y. O d  
nas samych, od rolników, zależy, żeby so

bie poprawić warunki bytu. Osiągnąć to 
m ożem y, jeżeli będziem y pam iętali o po
trzebie zdobyw ania odpowiedniej w iedzy  
fachow ej, przeprowadzenia obliczeń i  kal- 
kulacyj oraz należenia do organizacyj za
wodowych, spółdzielczych i  politycznych  
i współdziałania z nim i.

R oln ictw o świata całego rozpoczęło 
wyścig. Zw ycięży ten, kto w yprodukuje to
war lepszy i  taniej będzie go mógł sprze
dać.

W  dzisiejszym stanie tech n ik i' rolniczej 
decydującym  czynnikiem  jest nie ty le  ja 
kość gleby, co sposób je j zagospodaro
wania. Za pomocą w łaściwej gospodarki 
obornikiem  i  um iejętnego wykorzystania  
nawozów pom ocniczych, doboru odpo
wiednich odm ian zbóż i okopowych na 
glebach z natury ubogich jest m ożliw e  
osiągnięcie wysokich plonów zbóż, bądź 
cenniejszych od zbóż produktów, jak wa
rzyw a, ich nasiona i pasze.

N a  własne siły liczyć m usim y, odbudo
wując zburzone i  ograbione miasta, wsie, 
fabryki i  gospodarstwa rolne. L iczenie na 
cudzą pomoc jest zawodne i  bardzo kosz
towne* Za przykład m oże nam  służyć taki 
kraj jak: Grecja.

N ie  wolno nam  zam ykać oczu i  zapo
m inać, że groźna nie tylko dla nas, lec? 
całej Słowiańszczyzny potęga niem iecka  
została złam ana, lecz nie unicestwiona cał
kow icie. O becnie jest ona odbudow yw a
na gw ałtow nie i w ykorzystywana przez 
kapitał światowy, zagrożony z swoim ist
nieniu. Niebezpieczeństwo, grożące nam, 
jest tak potężne, że sami m u nie dam y ra
dy. Naszym i sojusznikami są i  będą n ie
w ątp liw ie narody i kraje również jak m y  
zagrożone. W spólne niebezpieczeństwo je 
dnoczy ludzi. W spólnota celów wym aga  
wspólnoty działania. Dobrego sąsiedzkie
go współżycia z narodam i Zw iązku R a 
dzieckiego, jak  również innych krajów sło
wiańskich wym aga dobrze rozum iany in 
teres Polski i  każdego Polaka.

Złota i srebra nie posiadamy* N a jw ię k 
szym naszym bogactwem  jest praca oby
w ateli. To  stawia nas zdecydowanie  
w szeregach państw antykapitalistycznych, 
szanujących i otaczających jak  najw ięk
szą i  jak najtroskliwszą opieką człowieka  
pracy.

Państwo Ludowe, reform y dokonane, 
dają rękojm ię, że wieś nie będzie upośle
dzona, że m oże w yzw olić się z m roków  
ciem noty i zacofania, osiągnąć dobrobyt 
m aterialny, współzawodniczyć w dorob- 

jku kulturalnym  pod warunkiem , że się 
zorganizuje i  stanie całą swoją liczbową  
masą do współdziałania z  masami robotni
czym i i  współtworzenia nowych form  b y 
tu; nabierze do nich zaufania i  uzna je  za 
swoje.

Kwa treść sojuszu chlepsko-robetiiiczego
Wicemarszałek Sejmu ob. Zambrowski o sprawach wsi i chłopa

W  dniach 6 i 7 lipca obradowało plenum  
K C  P P R . N a  zebraniu ty m  wicem arszałek  
Sejm u ob. R . Zam brow ski w ygłosił re fe ra t  
o sytuac ji politycznej.

N a  wstępie przedstaw ił sytuację w  
Kom . P a rt ii Jugosłowiańskiej, potępiając  
politykę k ierow nictw a K P J  i  solidaryzując  
się całkowicie z uchwałam i B iu ra  In fo rm a 
cyjnego.

Następnie omówił i podsumował doro
bek i  w kład P P R  w  walce o ideowe, poli
tyczne, gospodarczo-społeczne oblicze na
szego państw a ludowego. W kład  ten został 
potw ierdzony przez historię.

Z  kolei ob. Zam brow ski nakreślił per
spektywę rozw oju  dem okracji ludowej i 
elem enty socjalistyczne naszej gospodarki.

W icem arszałek Zam brow ski znaczną 
część swego przem ówienia poświęcił zagad
nieniom, zw iązanym  ze w sią i  w arsztatem  
chłopskiej pracy.

M ówiąc o tych zagadnieniach i  zasta
naw ia jąc  się nad ty m  ja k  zapobiec uboże
niu m ałorolnych chłopów, stw ierdził, „że 
rozwój spółdzielczości, a w  ty m  spółdziel
czości produkcyjnej, je s t ku tem u jedyną  
drogą” .

„ W  ciągu la t  50-ciu —  m ów ił w icem ar
szałek Zam brow ski —  Ruch Ludow y nie  
zm iennie szerzył propagandę spółdzielczo
ści, widząc w  n ie j drogę podniesienia go
spodarczego i  kulturalnego wsi. W  w arun

kach jednak panowania kap ita lizm u, spół
dzielczość nie m ogła otrzym ać szerokiego 
rozm achu, a  istniejące spółdzielnie m usia
ły  się podporządkowywać kapitalistom , 
stając się kolektyw ną in s ty tu c ją  kap ita li
styczną.

Inne jednak są możliwości i perspekty
w y  rozw oju  spółdzielczości na w si w  w a
runkach dem okracji ludow ej, gdy w ładza  
polityczna zna jdu je  się w  rękach robotni
ków i  chłopów i  gdy w ładza ta  rozporządza 
w ielką  silą gospodarczą w  postaci przem y
słu państwowego, handlu państwowego 
i  spółdzielczego, banków państwowych, je 
dnym  słowem, potężną dyspozycją gospo
darczą, k tó ra  przez odpowiedni rozdział 
kredytów , odpowiednią po litykę rozdziału  
artyku łów  przem ysłowych, może uwolnić 
spółdzielczość od podporządkowania się 
elementom kap italistycznym .

W  w arunkach dem okracji ludowej spół
dzielczość jes t jedyną drogą uwolnienia się 
chłopstwa od w yzysku kapitalistycznego, 
jedyną drogą pow strzym ania kap ita listycz
nego rozw oju  wsi, jedyną drogą zharm o
nizowania indywidualnego interesu chłopa 
z interesem  ogólnopaństwowym.

Stoim y na gruncie rozw oju w szystkich  
trzech dziedzin spółdzielczości rolniczej —  
zaopatrzenia, zbytu  i  produkcji. Kluczowe 
znaczenie mieć będzie jednak rozw ój spół
dzielczości produkcyjnej, ta  dziedzina bo
w iem  spółdzielczości może dopiero umożli-
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IL O Ś Ć  K Ó Ł  P S L  W  P O W IE C IE  Ł A Ń C U T  S T A L E  W Z R A S T A

W  grom adzie Żo łyn ia  odbyło się w  
czerw cu  zebranie organizacyjne Koła  
P S L  pod p rzew odn ic tw em  ob. Sońskie
go Franciszka. U czestn iczy ło  ponad 100 
osób, w  ty m  przedstaw icie le  P P R  i SL.

Fe fe ra t po lityczny  na tem aty  p o litycz- 
no-organizacyjne w yg ło s ił kol. D ec Jan, 
energ iczny instrukto r p o w ia to w y . Po  
przeprow adzonej dyskusji na członków  
K oła  P S L  zg łosiła  się w iększość obec
nych. W y b ra n o  Zarząd , w  k tó ry m  p re 
zesem  został kol. Soński Franciszek, a 
sekretarzem  T k a c z  P a w e ł. Zebrani na 
zakończenie ustosunkowali się k ry ty c z 
nie do listu Papieża, stw ierdzając , iż  po
lity k a  w atykań ska  jest proniem iecka co

obraża naród polski, p rzec iw  czem u ze
brani najkategoryczn iej protestują.

R ó w n ież w  czerw cu  odbyło  się zebra
nie organizacyjne P S L  w  grom adzie  
W o la  Z a rzyc ka . P rzew o d n iczy ł m iejsco
w y  sołtys. U czestn iczyło  w  zebraniu  
ponad 200 osób w  tym  przedstaw icie le  
SL, P P R , „ W ic i“ i O R M O . R efera t poli
ty c zn y  w yg ło s ił Dec Jan m ów iąc o P S L  
w  D em okracji Ludow ej. Po  p rze p ro w a 
dzonej dyskusji do m iejscowego Koła  
P S L  w pisało  się 50 osób, które zadekla
ro w a ły  chęć pełnego udziału  w  pracach  
P S L . Zebranie ustosunkow ało się do listu 
Papieża negatyw nie, protestując p rze 
c iw  niemu.

Z O B R A D  G M IN N E J  R A D Y  N A R O D O  W E J  W  Ż O Ł Y N I PO W . Ł A Ń C U T

D n ia  IB  czerwca 1948 r .  odbyło się po
siedzenie zw yczajne G m innej R ady N a ro 
dowej gm. Żołynia pow. Łańcut. N a  porząd
ku dziennym  obok innych znalazły się 
spraw y dokooptowania do G. R . N . przed
staw icieli P .S .L .

N a  wniosek ob. Deca odrodzonemu P. 
S. L ., zebranie Gm. R . N . większością gło
sów przyznało 4 m andaty. Jest to  ak t 
uznania dla pozytyw nej pracy peeselów- 
ców, a równocześnie daniem  satysfakc ji 
tym , k tó rzy  niesłusznie by li pom awiani 
o reakcjon izm  i opozycyjność.

w ić szybkie przeniknięcie na wieś nowo 
czesnej techniki i w iedzy rolniczej, podnie
sienie dobrobytu m aterialnego i  poziomu 
kulturalnego f  radykalne w yjście ze ślepe
go zau łka rozw oju kap ita lizm u na wsi. 
Proces przejścia gospodarki drobnotowaro- 
w ej do gospodarki spółdzielczej pod wzglę
dem zaopatrzenia, zbytu  i  produkcji, a  więc  
do gospodarki zespołowej, nie może być 
w  naszych w a ru r kach ani procesem ła t
w ym , ani szybkim .

Trzeba, aby nasz przem ysł państwowy  
mógł dostarczyć wsi dostatecznych ilości 
nowoczesnych maszyn rolniczych, nawo
zów, trak to ró w , samochodów, energii elek
trycznej.

Trzeba, aby nasze państwo ludowe było  
w  stanie udzielić w si w ie lk ie j pomocy f i 
nansowej.

Trzeba wreszcie, aby same m asy chłop
skie przekonały się na w łasnym  doświad
czeniu, że droga gospodarki spółdzielczej* 
zespołowej, stanowi dla nich jedyną obro
nę przed kap ita lis tą  w ie jsk im , przed kapi
ta listycznym  rozw ojem  w si i  przed ru iną, 
k tó rą  ten rozwój przynosi indyw idualnej 
gospodarce chłopskiej —  wszystko to w y
m aga i w ielkich środków i długiego czasu”.

M ówiąc następnie o współpracy i soju
szu chłopsko-robotniczym, ob. Zam browski 
powiedział m iędzy innym i:

„Szczególne zadania sto ją  przed partią  
na w7si.

Jeśli w  pierwszych latach treścią soju
szu robotniczo-chłopskiego była w alka o re 
fo rm ę rolną, o zasiedlenie Ziem  Odzyska
nych, o likw idację  zbrojnych band reak
cyjnych na wsi, to obecnie sojusz robotni
czo-chłopski w ypełnia się nową treścią.

Teraz jego treścią m usi się stać po lity
ka  ograniczenia w zrostu i  w pływów kapi
talistów  w iejskich, po lityka obrony biedne
go i średniego chłopa przed ich w yzyskiem , 
polityka rozw oju w  m iarę narastających  
możliwości spółdzielczości w ie jsk ie j, a w  
szczególności spółdzielczych ośrodków ma
szynowych.

I  podobnie, ja k  w  okresie re fo rm y rol
nej, robotnicy pom agali chłopom dzielić 
ziemię obszarniczą, ta k  dzisiaj nasza P a r
t ia  powinna rozw ijać  wszystkie fo rm y  ży
wej łączności klasy robotniczej z pracują
cym i chłopami, ja k  na przykład patrono
wanie fa b ry k  m etalowych pobliskim  ośrod
kom maszynowym .

Trzeba wreszcie, aby nasze w iejskie  or
ganizacje zacieśniły swą współpracę z or
ganizacjam i S L  i odrodzonego PS L.

Trzeba skończyć z zastępowaniem ną 
wsi klasowego k ry te riu m  przez k ry te riu m  
p arty jn e , kiedy pomoc państwową dzieli się 
nie według zasady klasow ej, a w edług za
sady p a rty jn e j przynależności, trzeba skoń
czyć z kum oterstw em  i  panoszeniem się 
systemu protekcyjnego” .

W  zakończeniu swego re fe ra tu  ob- 
Zam brow ski nakreślił nowe zadania, jakie  
stoją przed Pol. P a rtią  Robotniczą.
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Przebudowa ustroju rolnego w Polsce
Polska przedwojenna posiadała niezdro

w ą  strukturę rolną. Z  jednej strony m ie
liśm y w ie lką  ilość gospodarstw karło w a
tych i  drobnych, k tóre  nie b y ły  w ystar
czające dla w yżyw ien ia  chłopskiej rodzi

ny, a z drugiej duży odsetek ziem i pozo
staw ał w  rękach  obszarników, Ruch lu
dow y p row adził w a lk ę  o ziem ię dla chło
pów, n iestety tempo reform y rolnej było  
bardzo powolne. W  latach 1919 —  1938 r. 
rozparcelow ano 2.655 tys. ha ziem i, tw o 
rząc na niej 734 tys. osad i  parceli, czyli 
rocznie parcelowano 130 tys. ha ziem i. 
P rzy  tak im  tem pie parcelacji reform a ro l
na ciągnęłaby się około 30 lat.

D e k re t Polskiego K om itetu  W yzw o le 
nia Narodow ego z  dnia 6 września 1944 r. 
posunął sprawę z miejsca naprzód. W e 
dług tego dekretu  na cele re form y rolnej 
przeznaczono nieruchomości ziem skie  
w ie lk ie j własności: a) Skarbu Państwa, 
b) m ajątk i poniem ieckie, c) m ajątk i osób 
skazanych za zdradę stanu lub inne p rze
stępstwa z pozbaw ieniem  mienia, d) m a
ją tk i stanowiące własność pryw atną po
w yżej 50 ha u ży tkó w  rolnych oraz ponad 
100 ha na terenie woj. pomorskiego, po
znańskiego i  śląskiego. M a ją tk i ziem skie 
kategorii w yżej w ym ienionych przeszły w  
ręce państwa, k tóre  u tw o rzy ło  z nich 
Państw ow y Fundusz Ziem i. Fundusz Z ie 
m i został zużyty  na: a) upełnorolnienie  
gospodarstw karłow atych, m ałorolnych i 
średniorolnych, b) na tw orzenie nowych  
samodzielnych gospodarstw rolnych, c) 
tworzenie dzia łek ogrodniczych, rzem ieśl
niczych i urzędniczych w  pobliżu miast, d) 
na w ydzielenie z iem i dla szkół, gmin i 
zw iązkó w  gospodarczych dla podniesienia 
ku ltu ry  rolnej, w ytw órczości nasiennej, 
hodowlanej i przetw órstw a rolnego.

Jak ie  zm iany zaszły w  strukturze rolnej 
kraju  3 0  przeprow adzeniu reform y ro l
nej?

N a ziem iach dawnych w  obecnych gra
nicach przed  rozpoczęciem  reform y ro l
nej m ieliśm y w edług szacunkowych da
nych około 2.46C.G00 gospodarstw poni
żej 50 ha, o obszarze 11-600.000 ha, czyli 
przeciętn ie na jedno gospodarstwo przy
padało 4,8 hektarów . N a  cele reform y  
rolnej od 5 września 1944 do końca 1946 r. 
przeznaczono na dawnych ziem iach 9.327 
obiektów  rolnych o powierzchni 3.112 tys. 
ha; z tego rozparcelow ano m iędzy chło
pów  1.155 eiys. ha, 270 tys. ha w yłączono  
na różne cele społeczno -  gospodarcze 
{szkoły, ośrodki rolne) i 706 tys, ha zacho
w ano jako  zapas. Z  1.155 tys. na ziem i po
dw orskiej utworzono 158 tys, nowych go
spodarstw dla służby folw arcznej i bezrol
nych o ogólnej pow ierzchni 755 tys. ha; 
idalej 380 tys. ha ziem i podworskiej roz
parcelow ano na upełnorolnienie 121 tys. 
gospodarstw karłow atych  (do 2 ha), m ało
rolnych (2 —  5 ha) i średniorolnych (5 —  
10 ha). Ponadto utworzono praw ie 8 tysię
cy działek dla ogrodników, rzem ieśln ików  
oraz dzia łek dla robotników  i  urzędników . 
Ogółem nadzielono ziem ią 387 tysięcy ro 
dzin na ziem iach dawnych.

P rzeciętny nadział ziem i wynosi 3 ha na 
rodzinę, p rzy czym na służbę fo lw arcz
ną przypada 5,8 ha, dla bezrolnych 3,6 ha; 
na upełnorolnienie przydzielono dzia łk i o 
pow ierzchni od 1,6 do 2 ha ziem i każda. 
N a  ziem iach dawnych na gospodarstwach 
poniem ieckich osadzono 81 tysięcy osad
n ikó w  na obszarze 800 tys. ha, czyli że 
na jedno gospodarstwo przypada około  
10 ha ziem i.

Ile  zatem  m am y gospodarstw rolnych  
na ziem iach dawnych? Przed w ojną m ie
liśm y około 2.460.000 gospodarstw rol
nych, z parcelacji podworskiej utworzono  
po 1944 roku  158 tys., na z iem i ponie
m ieckiej osadzono 81 tys. gospodarzy, 
czyli m am y razem  2.699.000 gospodarstw  
rolnych - okrągło 2.700.000 gospodarstw; 
m ają one razem  13.535.000 ha ziem i, czyli 
przeciętnie w ypada na jedno gospodarstwo 
rolne 5 ha ziem i, wobec 4,8 ha w  stosunku 
przedwojennym, czyli w  w yniku  reform y  
rolnej podniesiono wielkość gospodarstwa 
rolnego o 0,2 ha; ponadto w  w yn iku  refor
m y rolnej utworzono 240 tys. nowych sa
m odzielnych gospodarstw chłopskich.

Przejdźm y do om ówienia struktury rol
nej na Ziem iach Odzyskanych. N a tych 
terenach zarejestrowano 413 tys. gospo
darstw  poniem ieckich poniżej 100 ha o o- 
gólnej powierzchni 4.510.000 ha; z tego 
obsadzono 340 tvs. gospodarstw o ogólnej

powierzchni 3.590.000 ha (do 1.1.1947 r .) ; 
wobec tego m e obsadzono jeszcze 72.5 tys. 
gospodarstw rolnych o obszarze 920 tys. 
ha. Jak  w idzim y przeszło 70 tys. drobnych 
gospodarstw rolnych, liczących praw ie  
1 m ilion ha czeka na osadników z ziem  
dawnych; lecz to jest jeszcze nie wszyst
ko, wszak m am y do rozparcelow ania  
w ie lką  własność ziem ską, o czym napiszę 
za chwilę. Przeciętna w ielkość drobnego 
gospodarstwa osadniczego na Ziem iach  
Odzyskanych wynosi 10,6 ha, a w ięc jest 
dwa razy  w iększa aniżeli na ziemach 
dawnych-

N a ziemach dawnych mamy 2.700.000 
gospodarstw, na Ziem ach Odzyskanych  
340 tys,, czyli razem  jest w  Polsce gospo
darstw  obsadzonych 3.140.000; razem  z 
nieobsadzonymi osadami jest 3-212.000 
drobnych gospodarstw rolnych. Ogólna po
w ierzchnia tych gospodarstw wynosi po
nad 18 m ilionów  hektarów ; przeciętnie  
w ypada na jedno gospodarstwo w  całym  
kraju  5,9 ha powierzchni.

W  ten sposób reform a ro lna pow ięk
szyła na ziem iach dawnych i Odzyska
nych przeciętnie każde gospodarstwo rol

ne o 1,1 ha ziem i w  porównaniu ze stosun
kam i przedwojennym i.

Ja k i jest wobec tego obraz struktury  
(budowy) naszego ro ln ictw a po dokona
nej reform ie rolnej? M ożem y na to pyta 
nie odpowiedzieć w  odniesieniu do ziem  
dawnych, gdyż na Ziem iach Odzyskanych  
proces osiedleńczy ani parcelacyjny nie 
został jeszcze zakończony. M . C zern iew - 
ska w  piśmie „Gospodarka P lanow a“ 
przedstaw ia następująco strukturę rolną  
na dawnych ziemiach:

Gospodarstwa rolne 1935 r. 1946 r.
Poniżej 2 ha 38% 29%
od 2 —  5 ha 27% 34%
„ 5 —  10 ha 22% 26%
„ 1 0 — 20 ha 11% 9%
„ 20 —  50 ha ' . 2% 2%

Z powyższego w ynika, że znacznie
zm niejszył się odsetek gospodarstw k a r
łow atych, które sćp niewystarczające dla 
w yżyw ien ia pracujących na nich ro ln ików ; 
natom iast zw iększył się odsetek gospo
darstw  m ałorolnych i średniorolnych  
z 49%  na 60% ,

Depesza do Prezydenta R P Ob. Bolesława Bieruta
od Prezydium NKW PSL

Z okazji Im ienin Prezydenta PR , Prezydium  N K W  PSL przesiało 
Dostojnemu Solenizantowi następującej treści życzenia:

D O
P R E Z Y D E N T A  R P  

O B , B O L E S Ł A W A  B IE R U T A  
W A R S Z A W A  —  B E L W E D E R

W  d n iu  Im ie n in  O b y w a te la  P re zyd en ta  sk ładam y w  im ie n iu  
w szystk ich  c z ło n k ó w  Polskiego S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  serdeczne  
i gorące życzenia  w szelk ie j pom yślności ta k  w  ży c iu  p ry w a tn y m  
jak  i w  p ra c y  d la dob ra  P o lski L u d o w e j.

R ów nocześn ie  za p e w n ia m y , ze swej s tro n y , że będziem y  
w  dalszym  ciągu c zy n ili w szystko , co m o że  p rzy c zy n ić  się do  b u 
d o w n ic tw a  naszego państw a ludo w ego , k tó re g o  fu n d a m e n te m  jest 
jedność R u c h u  Lud o w eg o , jedność klasy ro b o tn ic ze j w  oparc iu  
o ścisły sojusz chłopsko -  ro b o tn ic zy .

P R E Z Y D IU M  N K W  
Polskiego S tro n n ic tw a  L u d ow ego

ści będą rozparcelowane celem  upełno
ro ln ienia i  utworzenia nowych gospo
darstw  rolnych; pewna ich część pozosta
nie jednak w  Zarządzie Państwowych  
Nieruchomości Ziem skich dla celów spe
cjalnych i  podniesienia k u ltu ry  produkcji 
rolniczej. Państwow a własność ziem ska  
będzie z roku na rok topniała. P lan O d
budowy Gospodarczej przew iduje na la ta  
1948 i 1949 parcelację 710 tys. ha po
w ierzchni ponad 50 lub 100 ha.

M im o poprawy struktury rolnej nasze
go kraju  stan obecny nie należy do zdro
wych. M am y jeszcze dziś na ziem iach  
dawnych 1/3 gospodarstw karłow atych, 
które są deficytowym i, a jednocześnie 
m amy nieobsadzone gospodarstwa na 
Ziem iach Odzyskanych. D latego też dla 
dalszej napraw y struktury rolnej będzie 
prowadzona akcja osiedleńcza na Z ie
miach Odzyskanych i będzie kontynuow a
na akcja parcelow ania w ie lk ich  m ajątków  
ziemskich. Jednakże ty lk o  na tej drodze 
nie będziem y mogli osiągnąć uzdrow ienia  
struktury  naszego rolnictw a. I  tu staje 
przed nam i zagadnienie odpływ u ludności 
z rolnictw a do przemysłu, a to pociąga za  
sobą konieczność uprzem ysłow ienia k ra 
ju. I  na tę drogę w kroczyła  Polska Ludo
w a ;  proces uprzem ysłow ienia naszego 
kra ju  jest podyktow any w zględam i ogól
nonarodowym i i  względam i uzdrow ienia  
struktury rolnej. Przekształcanie Polski 
z kraju  rolniczego na państwo przem ysło- 
w o-rolne pociągnie za sobą odpływ  ludno
ści z  ro ln ic tw a do innych zawodów, 
zmniejszy ilość zbędnej ludności w  rolnic
tw ie; odpływ  ludności z ro ln ic tw a przy
czyni  ̂ się ponadto do wydatniejszego  
zmniejszenia ilości gospodarstw karłow a
tych i  drobnych.

Pełne przeprow adzenie reform y rolnej 
nie ogranicza się do akc ji upełnorolnienia  
i  tw orzen ia nowych gospodarstw, lecz 
winno objąć inne dziedziny. N a pierwszy  
plan w ysuwa się tu sprawa scalania gospo
darstw  rolnych, m elioracji, podniesienia 
ku ltu ry  rolnej i wydajności ziem i oraz 
sprawa  ̂ dalszego przesiedlania ludności 
rolniczej na Ziem ie Odzyskane.

O m awianie tych problem ów nie zmieści 
się ■w Tamach niniejszego artyku łu , dla da

nia jednak pełni obrazu rejestruję je na 
tym  miejscu.

W  przeglądzie powyższym przedstaw i
łem  Czytelnikom  ogólny obraz zmian w  
strukturze rolnej naszego kraju  oraz ogrom 
pracy, w łożonej przez w ładze rządow e w  
przebudowę ustroju rolnego

Hośś ra iz le  nadzielonych ziem ią 
na s lo y c h  i nowych ziem iach w tysiącach

Ogółem nadzielono ziem ią 860 tysięcy ziem skiej w ra z  z < lasami stanowił przed ju. Dokonano olbrzym iego wysiłku,^znacz- 
rodzin chłopskich, co równa się czw arte, wojną 43%  ziem i użytkow anej rolniczo, nie poprawiono strukturę ro ln iczą dalsze 
części ogołu gospodarstw rolnych w  P o l- Stan ten jest przejściowy, bowiem  pań- prace w  zakresie napraw y ustroju rolnego 
sce; jednym  słowem co czw arta  rodzina stwowe m ajątk i ziem skie w  znacznej czę- stoją przed nami. Cz W vcech
chłopska w  kraju  otrzym ała ziem ię z Te- ’ J
form y rolnej, * * * " "   ....................... ..............................  ..........................................

Dotychczas jednak nie cała w iększa w ła 
sność ziem ska została rozparcelow ana.
Ziem ia w iększej własności dem skiej roz
pada się na trzy  kategoiL.; a) ziem ię na
leżącą do kościoła, b) na gospodarstwa 
rolne należące do fundacji, szkół, instytu
cji publicznych, c) na państwowe gospo
darstwa rolne adm inistrowane przez Za

rząd Państwowych Nieruchom ości Ziem 
skich.

W edług stanu z dnia51 kw ie tn ia  1947 r.
Zarządow i Państwow ych Nieruchomości 
Ziem skich podlegało 5.650 gospodarstw  
rolnych o pow ierzchni 1.750.000 ha; p rze
ciętnie na jeden państw ow y m ajątek  
ziem ski przypada około 300 ha ziemi- 
Najw ięcej państwowych m ajątków  ziem 
skich m am y na Ziem iach Odzyskanych, 
bo (ponad 3.500 ob iektów  o powierzchni 
ponad jeden m ilion 300 tys. ha. Przed w oj
ną m ajątk i ponad 50 ha m ia ły około  
4,000.000, a m ajątk i obszarnicze ponad 
180 ha m ia ły  około 3 000.000 ha; razem  
zatem  w iększa własność m ia ła  7 m ilionów  
ha ziem i. Dziś w ie lka  państwowa w łas
ność ziem ska liczy 1 m ilion 750 tys. ha, 
gdy przed wojną liczy ła  aż 7 m ilionów ha.
Przed wojną m ieliśm y 25,5 m iliona ha zie
mi użytkow anej rolniczo (gruntów ornych, 
sadów, łą k  i pastwisk), a w  czym 26,7%  
ziem i w ie lk ie j własności ziem skiej; dziś 
m am y ziem i użytkow anej rolniczo 20,8 m i
lionów ha, w  czym 1,75 m ilionów ha w ię k 
szej własności ziemskięj, co stanowi 8 ,5% .
A  zatem  przed wojną w iększa własność 
ziemska stanowiła 26,7%  ziem i użytkow a
nej rolniczo, dziś zaledw ie 8 ,5% , czyli 
trzy  razy  m niej: obszar większej własności

Służba
Bezrolni

U pe łnoro - Przesiedleni D z ia łk i:
fo lw arczn a Iniono

gospodarstw
z innych 

w ojew ództw
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Repatrianci W ojskow i ro bo tn icze
urzędnicze
ogrodnicze
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ledziemy na wystawą Ziem Odzyskanych
Wystawa jakiej dotychczas w Polsce nie było

Tegoroczne Św ięto  O drodzenia N aro 
dow ego m a historyczne znaczenie. W  dniu 
tym  bow iem  dla uczczenia 4 -e j rocznicy  
M anifestu P K W N  zostanie o tw arta  w y 
s taw a Z iem  O dzyskanych , zostanie od
k ry ta  piękna ka rta  w  dziejach Polski, 
ż y w y  pom nik dorobku naszych P ias to w 
skich Ziem , dorobku polskiego robotnika, 
chłopa, inżyn iera , ludzi św ia ta  p racy . 
N iespotykana w  dziejach P o lsk i co do 
ro zm ia ró w  i znaczenia w y s ta w a  Ziem  
O dzyskanych  będzie m ia ła  duże znacze
nie polityczno-propagandow e. Z w ie d z i ją 
około 3 m ilionów  P o lakó w  i k ilkadziesiąt 
tys ięcy  gości z zagran icy.

P rzy ja d ą  do W ro c ła w ia  ci z zagran icy , 
k tó rz y  razem  z nam i w  ścisłym  sojuszu 
i w spó łpracy bronią naszych granic za
chodnich, jako gran icy pokoju i bezpie
czeństw a; p rzy jad ą  rów n ież ci, k tó rzy  
popierają rew izjon istyczne p lany Niem iec, 
k tó rz y  robią w szystko  by  fa łszow ać hi
storię Po lski i je j p raw o  do Z iem  O d zy 
skanych, by  pomniejszać w y s iłe k  narodu  
polskiego w  zagospodarowaniu i ca łko
w ity m  spolszczeniu tych  odw iecznie  
Piastow skich  Z iem  Polskich. Żadna z w y 
s taw  organizow anych w  Polsce nie m ia 
ła tak  potężnej w y m o w y  politycznej jak  
w y s ta w a  Z iem  O dzyskanych. Po  5 latach  
bohaterskiej w a lk i narodu polskiego o 
w yzw o len ie  Z iem  P iastow skich od ger
mańskiego najeźdźcy, po 3 latach niespo
tykane j w  dziejach naszego narodu p ra
c y  i w y s iłk u  w  zaludnieniu i zagospoda
row an iu  Z iem  O dzyskanych będziem y  
św iadkam i w ie lk ie j defilady całego na
szego życ ia  —  p racy  i dorobku jakie  
w ło ż y liś m y  w  nasze Z iem ie P iastow skie  
W  ty m  kró tk im  okresie czasu.

Z  W ro c ła w ie m , gdzie w y s ta w a  jest zo r
ganizow ana z łączą  się w  serdecznym  u- 
ścisku w szystk ie  m iasta i w sie polskie, 
złączą się przede w szystk im  m iasta i w sie  
Ziem  O dzyskanych, pulsujące życiem  
polskim  i pracą polskiego chłopa i robot
n ika  i pracującego inteligenta. N ie  sposób 

zam knąć w  jednym  artyku le  tego w szys t
kiego, co w ciska się m im ow oli do g ło w y  
w  zw iązku  z  w y s ta w ą  Z iem  O dzyska
nych, nie sposób opisać co, gdzie i w  ja 
kich rozm iarach na w y s ta w ie  będzie re 
prezentow ane. N a  to by  przekonać się na
ocznie o rozm iarach i znaczeniu w y s ta 
w y , trzeba pojechać do W ro c ła w ia  i to 
w szystko  zobaczyć.
P o w ierzchn ia  w y s ta w y  zajm uje setki ty 
sięcy m etró w  kw ad ra to w ych . Jedna ty l

ko część tzw . teren  A  R o ln ictw o  i w y ż y 
w ienie zajm uje sto tys ięcy m 2 pow ierzch 
ni, a zabudow ania na tej części terenu za j
m ują 26 tys ięcy m 2. A b y  zw ied zić  tę  
część w y s ta w y  —  od w ejścia aż do w y j
ścia na teren B  (Społeczno-G ospodarczy)
—  trzeba przejść 1800 m etró w . N ie  na
leży  jednak zrażać  się tym i p rzestrzen ia
mi, każd y  paw ilon , każd y  eksponat, 
w szystko  to co będziem y oglądać po
m niejszy nasz w y s iłe k  i zm ęczenie, budzi 
ciekawość i radość, że to  w szystko  co o- 
glądam y jest nasze, polskie, k ra jow e, z 
naszych P iastow skich  Z iem . O b e jrzy m y  
na w y s ta w ie  Z iem  O dzyskanych w ie lk i 
dorobek naszego przem ysłu , k tó ry  z ru j
now any przez N iem ców  i działania w o 
jenne odbudow any został rękam i robot
n ików , in żyn ie ró w  polskich, zobaczym y  
produkty  tego przem ysłu  od tokarek  
i w szelkiego rodzaju m aszyn począw szy, 
a na gotow ych produktach skończyw szy. 
Zob aczym y w y ro b y  nrzem ysłu  m etalo
wego, szklanego, w łóKienniczego, p rze 
tw órczego, w y ro b y  naszych hut i kopalń, 
w ielk ich  zak ład ó w , bud ow y w agonów  itp.

P a w ilo n  R o ln ic tw a i W y ż y w ie n ia  bę
dzie szczególnie c iekaw y . Z ob aczym y  
tam  w zo ro w ą  zagrodę i ośrodek społecz
n y  w si, u jrz y m y  rów n ież piękne okazy  
hodow li koni, byd ła , trzo d y  chlew nej 
i drobiu —  (16 k ró w  rasow ych, 24 konie, 
50 ow iec, 15 św iń itp.). W  paw ilon ie R o l
n ic tw a i W y ż y w ie n ia  będą stałe pokazy  
hodow li koni, byd ła , drobiu z w ie rz ą t fu
terko w ych . Zob aczym y w  oddzielnych  
salach dorobek ZS C h . Z w ied za jący  będą  
m ogli być na w ystępach am atorskich ze 
społów  św ie tlicow ych  ZS C h , a będzie  
ich w  czasie w y s ta w y  45 z  orkiestrą  lu
dow ą. W szys tk ie  d z ia ły  R o ln ic tw a  i W y 
ży w ie n ia  będą należycie reprezentow ane
—  sadow nictw o, pszczelarstw o, w a rz y w 
nictw o, rybołóstw o, leśnictwo.

P o dziw iać  będziem y p iękny dorobek  
naszego szkoln ictw a, postępu ośw ia ty  u- 
rządzeń ku lturalnych, ca łokształtu  p racy  
społecznej, s łow em  w szystko  to co w iąże  
się z  nauką i pracą społeczną człow ieka. 
P rzekonam y się na m iejscu z  w y k a zó w  
i p lastycznych map o znaczeniu gospo
d arczym  Z iem  O dzyskanych, o bogac
tw ach, o liniach kom unikacyjnych, o zna
czeniu dla Po lsk i, szerokiego szlaku w y 
b rzeża m orskiego, o znaczeniu dróg w o d 
nych, szczególnie w ie lk ie j a rte rii kom uni
kacji w odnej —  O d ry .

Zapoznam y się, zw iedzając  w ys taw ę

Ziem  O dzyskanych , z geografią i historią  
Ziem  Zachodnich. O lb rzym ia  m apa Polski 
ilustruje kolejne fa zy  zaborczej po lityk i 
Niem iec w  stosunku do Polski, całą  histo
rię Ziem  Zachodnich. Jeden z napisów w  
hali prahistorii Z iem  Zachodnich głosi:

„Jesteśm y tu od 3 tys ięcy  la t“ .
A  dalej Z iem ie Zachodnie z okresu P ia 

stów, zm agania P o lakó w  o Pom orze, 
Śląsk i Gdańsk, od zam ierzch łych  czasów  
historii aż po dzień ostatni. N ie  ty lk o  zo

b aczym y dorobek Z iem  O dzyskanych, 
ich piękne dzieje, okazałe fab ryk i, huty, 
kopalnie, p rodu kty  p racy  chłopów  i ro 
botników , u jrzy m y  rów n ież zniszczenia  
wojenne, • ru iny  zburzonych m iast i osie
dli, ich fa zy  odbudow y.

W y b itn i a rtyści od tw orzą  nam  znisz
czenia te w  obrazach, ekonomiści w  w y 
kresach, a sam i p rzekonam y się rów nież

na miejscu oglądając W ro c ła w  jak  w ie l
kiego spustoszenia dokonała w o jna wi 
tym  starym  polskim  mieście.

N ie  sposób jest podać to w szystko  
w  szczegółach co w y s ta w a  zaw ie ra , na 
jakie dzieli się tereny, paw ilon y , hale, 
stoiska, by  to zobaczyć trzeba na w y 
staw ę przyjechać, a okazja  do tego jest 
duża, bow iem  M in is ters tw o  Kom unikacji 
um ożliw a przejazd  za drobną opłatą, a na  
miejscu zorganizow ane są noclegi i opie
ka. W  liczbie 3 m ilionów  P o lakó w , któ
rz y  m ają zw ied zić  w ys taw ę  Z iem  O d z y 
skanych nie zabraknie chłopów . W s z y 
stkie organizacje społeczne podejm ą w ie l
ką  pracę, b y  um ożliw ić m ilionow ej rze 
szy chłopskiej poznanie w y s ta w y  Z iem  
O dzyskanych sym bolizującej nie ty lk o  
nasze Z iem ie Zachodnie, ale w span ia ły  
obraz daw nych  naszych dzie jów  i w spó ł
czesnego życ ia  Polski Ludow ej, o k tó rą  
w a lc z y ły  ofiarnie i dla tak ie j Polski p ra
c o w a ły  całe pokolenia chłopskie, na  
O drze, N ysie  Ł u życk ie j i B a łtyku .

J. Gójski

Odpowiedzi prawne
F . T . D . Grabowiec, w o j. lubelskie. —

Z wnioskiem  o podział spadku może w ystą
pić do Sądu każdy ze spadkobierców. N a 
leży dołączyć do wniosku m etrykę  zgonu 
spadkodawcy i  testam ent, względnie w y 
kazać dokum entam i pokrewieństwo, podać 
spis osób uprawnionych do spadku i  za
pewnić, że więcej uprawnionych nie m a. 
Koszta sądowe zależne są od w artości spad
ku, lecz nie są duże. Jeśli spadek nadaje  
się do podziału, to w  postanowieniu  
o stwierdzeniu praw  do spadku sąd w ym ie
nia w szystkich spadkobierców, k tórym  
spadek przypada i  wysokość ich udziałów.

Jednakże, jeżeli m a być dokonany po
dział w  naturze nieruchomości ziem skiej, 
należy do możliwości i  sposobu podziału je j 
zasięgnąć opinii biegłego, a  ponadto prze
słać p ro jek t podziału do pow iatowej w ła 
dzy ziem skiej dla w yrażenia opinii co do 
żywotności gospodarstw, m ających pow

stać w  w yn iku  projektowanego podziału.
P rz y  układaniu sched należy w  m iarę  

możności dążyć, aby była uszanowana wo
la spadkodawcy w yrażona w  testamencie, 
a w  braku je j ,  aby w  skład każdej schedy 
wchodziła ta  sama ilość nieruchomości, 
praw  lub wierzytelności te j samej natury, 
jakości i wartości. Zawsze należy mieć na  
uwadze interes społeczno - gospodarczy, 
a w  szczególności należy unikać sprzeczne
go z ty m  interesem  rozdrabniania nieru
chomości ziem skich i  przedsiębiorstw.

Jeśli zatem  ze względów społeczno-go
spodarczych podział gospodarstwa byłby

niepożądany, sąd przyzna m a ją te k  spadko
biercy, k tó ry  o to zgłosi wniosek, innym  
zaś spadkobiercom przyzna od niego spła< 
ty .

Jeżeli k ilk u  spadkobierców zgłasza wnio
sek, sąd przyzna m a ją te k  tem u, którego  
uzna za najodpowiedniejszego do objęcia 
m ają tk u .

Jeśli chodzi o m atkę, to według nowego 
praw a spadkowego, dziedziczy ona obok 
dzieci zawsze część spadku.

P . ST. S L IF IR C Z Y K , Jaszowice, pow. 
Radom . —  Jeśli pan kup ił domek, to ustna  
um owa nie w ystarczy, należało bezwzględ
nie sporządzić a k t  no taria lny .

W szelkie spraw y spadkowe za ła tw ia  
właściwy Sąd Grodzki, w ydział spadkowy. 
In fo rm ac ji, co do tego czy sprzedający je s t  
istotnie p raw nym  spadkobiercą udzieli Pa
nu bezpłatnie Sąd, gdyż „Chłop ze w si” je s t  
pełnoprawnym  obywatelem  i  niepotrzebnie  
boi się Pan Sądu, k tó ry  chętnie Panu po
może.

K o l. J A N  S A C E W IC Z , kol. Jusaki, gm . 
Łom azy. —  N ie  możemy zrozumieć listu , 
gdyż pisze Pan o podatku gruntow ym  a za
łączone do lis tu  dwa w ezw ania płatnicze  
nr. 102 i 345 na nazwisko H ryn iew icz od
noszą się nie do podatku gruntowego lecz 
są w ezw aniam i do zapłacenia składki na 
rzecz Powszechnego Zakładu Ubezp. W za
jem nych. Prosim y więc o w yjaśnienie o co 
właściwie chodzi, bo to  dwie całkowicie 
różne rzeczy.

H E N R Y  O Y E N

Syn
W  biurze hotelu, nocny po rtie r i  po lic jant m ie j

ski przysłuchiw ali się właśnie otyłemu, m ałem u kom i
w ojażerow i, k tó ry  im  szczegółowo w yjaśn ia ł w  ja k i  
sposób zachowuje zdrowie i krzepkość.

—  Każdego wieczora, przed udaniem  się na spo
czynek, odbywam długą przechadzkę. Każdego wie
czora w  deszcz, czy pogodę, wszystko jedno gdzie je 
stem, po tym  oddycham głęboko —  ta k  —  podczas 
chodzenia. Po powrocie, gdy kładę się do łóżka, cała 
krew  uszła z mego mózgu. Jestem  odpowiednio przy
gotowany do snu. D obry  sen —  to podstawa dobrego 
zdrowia.

Sawyer podszedł do b iu rka  i zam ówił pokój.
—  James Sawyer, —  powiedział głoino, wpisując  

swoje nazwisko do księgi, i —  M a rtin  Calkins. M a r
tin , chodź pan i wpisz się p an !

M a rtin  usłuchał, poszedł prosto przez pokój i po
trząsnął zaspanym policjantem .

" —  Gdzie jes t Keener, zapyta ł zachrypłym  gło
sem.

—  Co? Gdzie jes t kto? M r. Keener? N atu ra ln ie  
na górze, na Jodłowej W yspie.

—  O ja k ie j porze zw ykle przychodzi rano do biu
ra?

—  Około ósmej. Może teraz trochę później, bo dużo 
gości jes t tam  na górze.

—  Kładzie się pan? —  zapytał Sawyer.
__N ie ! —  odpowiedział M a rtin  i usiadł zdecydo

w anie na fo te lu  obok policjanta. Sawyer uczynił to 
samo i zrobiło się ta k  cicho, że można było słyszeć 
tik -ta k , t ik -ta k  zegara nad biurkiem .

Po chw ili powrócił kom iw ojażer ze swej prze
chadzki.

__W spaniale! Cudownie! —  w ykrzykn ą ł i ude
rzy ł się w  pierś biorąc klucz od portiera. Śliczny spa
cer. W span iały! Zaprawdę przecudowna rzeka, tak  
■w świetle księżyca, co?

__ Bardzo niekna. —  przytakną ł śpiący portier
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—  Lubię tak ie  rwące strum ienie —  patrzę chęt
nie na wodę m knącą ta k  w  poświacie księżyca. Ba
jeczne! \

—  T a k  —  tak .
—  Stałem  na dole na moście pod m iastem  i  w i

działem  ja k  pnie m igały, —  ciągnął dalej podróżny. 
—  Było pięknie. K ręc iły  się w  kółko i  strzela ły w  gó
rę, czasem w  świetle księżyca, czasem w  ciemności. 
Zacięły się o most i  ty lko  ta k  m knęły. W spaniale by
ło! N o — dobranoc! '

I L
Obcy ju ż  był p rzy  schodach, zanim  zauw ażył, że 

czterej mężczyźni w yprostow ali się i w  dziwnym  pod
nieceniu w lep ili w  niego oczy. P o lic jan t m iał otw arte  
usta, portie r nocny stał całkiem  oniem iały, z fa jk ą  
w  wzniesionej praw ej ręce. M a rtin  pierwszy był na 
nogach.

—  Pnie? —  w yrzek ł spokojnie Sawyer. —  Pnie—  
powiedział pan?

—  Co się stało?
—  Pnie, które płyną spod mostu? Powódź?
—  Tak, tak, co się właściwie dzieje? Powiedzia

łem  ty lko , co w idziałem .
—  To jes t niemożliwe, —  protestow ał policjant.
—  A  obcy robotnicy? —  w ykrzykną ł portie r  

z tw arzą  bladą ja k  kreda. —  Śpią tam  w  wagonach 
kolejowych —  pod mostem —  stu ludzi.

—  Niem ożliwe, —  pow tórzył po lic jant raz jeszcze.
—  M usim y tych ludzi obudzić, —  powiedział moc

no M artin .
Poszli za nim . Sawyer, portie r, podróżny, jako  

ostatni szedł policjant. M ożna było dokładnie słyszeć 
dziki, w y jący  huk wściekłej rzeki.

—  B ram y upustowe są otw arte, —  dyszał por
tie r. —  H e  ? czy słyszycie szum ?

—  Obcy robotnicy śpią pod mostem? —  M a rtin  
zauważył ty lko  skinienie głową portie ra  i pognał przez

ciemność wzdłuż brzegu, aż do m iejsca, gdzie w odi 
ju ż  w irow ała dookoła kół wagonów.

—  W ychodzić, wychodźcie! Idzie  o życie!
W ołaniem  i  grzmoceniem budzili robotników  z  ich

mocnego snu.
—  Powódź! Szybko, bo potoniecie w szyscy!
W  ostrym  świetle elektrycznej lam pki policjanta  

wskoczył M a rtin  na pierwszy wóz.
—  W ychodzić! W yłaźcie!
Obcy zaczęli głośno zawodzić w  swoim języku  o j

czystym  i  tłoczyli się ja k  owce, albo bezmyślnie bie
gali dookoła. N iek tó rzy  w  zam ieszaniu leżeli na swoich 
pryczach i  musiano ich litera ln ie  wyrzucać w  coraz 
wyższą wodę, a potem, ja k b y  ogarnięci szałem, w a l
czyli, aby się dostać z pow rotem  do wagonu. Z  chao- 
osem krzyków  i  wrzasków, wyciem  rzeki połączył się 
trzaskający huk, załamującego się pod naporem p rą 
du mostu.

—  U w aga! W agony poruszają się!
M a rtin  był w  ostatnim  wozie. W yrzucił przera

żonego człowieka przez drzw i i skoczył za nim, zapa
dając się po piersi w  wodę. W ijące  się, wrzeszczące 
ciało m ija ło  go w  ciemnościach; chwycił nogę i prze
b ija ł się do w yżej położonej grobli.

—  Czy wszyscy bezpieczni? —  krzyknął, .wycią
gając swojego człowieka.

—  Sądzę, że wszyscy —  odpowiedział mu Sawyer. 
—  Jeszcze wyżej chłopcy, woda wzbiera jeszcze cią
gle!

A  potem gdy dysząc stali na brzegu, usłyszeli 
z daleka, z góry rzeki niesamowicie groźny odgłos, 
huk, k tó ry  w strząsnął ziem ią. M a rtin  zbladł. N ib y  
echo pierwszej eksplozji nastąpiła druga, głośniejsza, 
ja k b y  bliżej m iasta.

—  D y n a m it! —  Słowo to w yrw ało  się M artinow i. 
B yłby wolał nie wypowiedzieć go.

—  M nie j więcej obok w yspy Squaw, prawda?-^* 
dyszał portie r nocny. —  Praw ie  przy grobli na wyspie 
Squaw?

—  A le  ta  —  ta  grobla —  co się tu  właściwie dzie- 
je , co się stało? —  p yta ł podróżny.

—  B ram y upustowe —  ktoś je  —  ktoś je  do dia
bła ciężkiego —  szeroko otw orzył. Odpłacili im.

—  O k im  pan mówi? —  zapytał ostro Sawyer.
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Szanujmy Jas, który jest naszym bogactwem
i dokrem spohcznym

U  nas pov,-szec^.'ie znanym i dosyć czę. 
?to powtarzanym  przysłowiem  jest: „N ie  
pyio nas — byl las, nie będzie nas —  będzie 
tes . Przysłowie to ma swoje znaczenie 
Prawdziwe, gdy chodzi o długowieczność 
asu, aie nie znaczy to wcaie, że las jest 

niezniszczalny.
Dzisiaj w idzim y na jak w ielkich obsza- 

rach leśnych został zniszczony drzewostan 
w czasie okupacji. W ojna zadała naszym  
as°m  rany, których zagojenie wymaga 

^ s u ,  olbrzym iej pracy i kosztów. To też 
tynt bardziej winniśmy szanować i opiekę 
taczać lasy, które w tej chw ili posiadamy-
Przypom inam  sobie jak ojciec mój bu- 

a°wal nowe budynki i m ateriał na nie ku- 
Ppwal, będąc właścicielem najlepszej dzial- 
^  lasu w gromadzie. W  końcu zgniewsło  
to rnatkę i oświadczyła, że należy ściąć 
Potrzebny m ateriał we własnym łesie, bo 
°na nie ma zamiaru dłużej pracować na od- 
s®tki od pożyczanych pieniędzy i że to jest 
głupotę, m ając własny las, kupować d ize- 
w.° aa budowę i w  dodatku za pożyczone
Pieniądze.

Po takim  oświadczeniu wybraliśm y się 
2 ojcem furą, z siekierą i piłą do lasu. A le  
skończyło się na tym , że_ przeszliśmy cały 
?S: ojciec pokazał m i m iedze i  wszystkie 
yzew a godniejsze uwagi. Przy każdej

gruba na jedną belkę, to szkoda psuć, a l- ma las w kraju rolniczym, jakim  jeszcze
bo jest takie „koślastwo“, że „trza będzie ciągle jest nasza ojczyzna.
je kiedyś ściąć na opał“ . O czyw iście że te- ’ ...............
go ścięcia „na opal“ nie doczekały się te 
„koślastwa“, w rzeczywistości sosny pro
ste jak świece. N o , ale wspomnienia mnie 
poniosły i odbiegiem  od tematu, a chcia
łem mówić o  tym , jak w ielkie znaczenie

Lasy regulują klim at i chronią przed 
zbyt dużymi wahaniam i, utrzymują mniej 
więcej równy poziom wody w rzekach 
i chronią przed ich wysychanem, utrzy
mują \Vydmy lotnych piasków i nie tylko, 
że przeciwdziałają ruchowi tych wydm

Z życia PS L
P S L  NA  P O M O R Z U

Z arząd  W o jew ó d zk i P S L  w  B ydgosz
czy po organizacji tym czasow ych Z arzą 
dów P o w ia to w ych  i p racy  terenow ej 
przystąp i! ostatnio do zjazdów  pow iato
w ych  P S L  w  caiym  w o jew ód ztw ie  p o 
m orskim .

Chłopi Pom orza w  okresie stosunkowo 
kró tk im  sw ą ofiarną pracą zdołali nie ty l
ko odbudować organizację odrodzonego 
P S L , w y s ta rc zy  wspomnieć, że ty lko  po
w ia t Toruń ma 1200 prenum erat organu  
naczelnego P S L  —  „Chłopi i P aństw o“ , 
a całe w o jew ód ztw o  około 4 tysięcy. 
D zięk i czyte ln ictw u  prasy party jne j 
w zrosło  uświadom ienie w śród członków  
i udział ich w  pracy  ogólno-państwow ej 
i społeczno-gospodarczej. M ięd zy  P S L

____  ___________ _______  ____ t i partiam i robotniczym i zacieśnia sę co-
Jak przy jednej sośnie prostej jak  kolumna raz bardziej w spółpraca a tym  sam ym  u- 
, bardzo wysokiej, gdy chciał przyjrzeć m acnia się sojusz chłopsko-robotniczy.

je j koronie i podniósł głowę, spadla W spółpraca P S L  z S L  rów nież p rzyb iera  
• u czapka, a j a  z trudem  powstrzym ałem  konkretne fo rm y w  m yśl w y ty czn yc h  in- 
? od parsknięcia śmiechem. strukcji w ład z  naczelnych obu stronnictw

. W  pew nym  m om encie zapytałem  o jc a , . indow ych, następuje zbliżenie dzia łaczy  
duże były  te drzewa, gdy on był mały. obu stronnictw , a tym  sam ym  i p rzyśp ie- 

' ' ‘ ' " m nie niezmiernie, szenie zjednoczenia ruchu ludowego.
O dbyte w  ubiegłą niedzielę z jazd y  

przedstaw icie li S L  i partii robotniczych  
d a ły  w y ra z  nieugiętego stanow iska chło
pów  w  w alce z  w rogam i dem okracji lu
dow ej i całkow icie  p o tw ie rd z iły  linię po
lityczną odrodzonego P S L .

ojciec pokazał m i m iedze i  wszystkie 
drzewa godniejsze uwagi. Przy każdej 
Piękniejszej sośnie zatrzym ywał się i czy- 
mł uwagi różne na tem at je j przydatności, 
?toczenia m ożliwości wzrostu. Pam iętam

Odpowiedź zdziw iła  
gclyż brzmiała:
, G dy byłem  taki jak ty, to te drzewa 
fy ly  takie same, jak teraz, tylko niektóre 
“jc h ę  zgrubiałym a tylko tam  w nizinie,
Sdzie teraz rośnie zagajnik, była łąka, któ- 
a kosiliśmy.

Tak —  m ówił dalej ojciec —  matka 
. “Ce, żebym  ścinał drzewa swoje, a nie 
Przedawal krowy, a j a  myślę, że lepiej 
Pfzedać krowę i-ku p ić  drzewo, bo krowa
P za trzy lata urośnie, a drzewo to i za . . .

k °  i at jeszcze jest młode. Ten las widzisz P S L  p rzy  udziale 176 delegatów , 
“d dostałem taki od dziadka i  chciałbym  “

aiń zostawić nieruszony.
j.,Ucięliśm y trochę jałowcu, przyjecha
ł y  z nim  do domu i  pam iętam , jak do 
¿ea ., która do nas wyszła, ojciec m ów ił,
Szt P '6  m a  z  c z e S °  wybrać, bo albo jest 

uka za cienka na „przerzynkę“, albo za

P O W IA T O W Y  Z J A Z D  P S L  
W  IN O W R O C Ł A W IU

W  dniu 11 iipca br. odbył się w  Ino
w ro c ła w iu  statu tow y zjazd pow iatoW y

\

Na zjeździe reprezentow ane b y ły  22
grom adzkie organizacje P S L .

P o  zagajeniu zebrania i p rzyw itan iu  
przedstaw icie la Rządu —  w icestarosty i 
prezydenta m iasta .przedstaw icieli: S L  —  

ob. Trojanow skiego, P P R  —  G ie r o w 
skiego i P P S  —  Zaleskiego, referat poli
tyczn y  w yg ło s ił przedstaw icie l W ła d z  
Naczelnych P S L  z W a rs z a w y  koL M a -  
karuk, referat o rgan izacyjny w yg łosił 

adw . K ow alski. Ze spraw ozdania, jakie 
zostało złożone przez inż. Belcenia w y n i
ka, że P S L  w  pow iecie liczy  24 Koła z  
527 członkam i. Z  ram ienia P S L  zasiada 
w  Radzie P o w ia to w e j 3 przedstaw icie li.

Po  ożyw ionej dyskusji w ybrano  nowe  
statutow e w ład ze pow iatow e z prezesem  
inż Belceniem  na czele. Z jazd  jednom yśl
nie s tw ierdził, że obrana i realizow ana  
przez odrodzone P S L  lin k  polityczna  
najbardziej odpowiada w si i chłopom.

P O W IA T O W Y  Z JA Z D  P S L  
W  B Y D G O S Z C Z Y

w ’ tym  sam ym  dniu w  niedzielę odbył 
się zjazd  p o w ia to w y  P S L  w  Bydgoszczy  

M im o niepogody, na zjazd p rzyb y li de
legaci z  w iększości Kół, W  imieniu w ład z  
rządow ych pow ita ł zjazd  starosta m iej
scow y —  P a w ło w sk i, im ieniem  S L  —  
prezes P o w . Zysk, im ieniem  ZS C h —  
W etfański. R e fera t po lityczny w ygłosił 
sekretarz R ady Naczelnej P S L  —  kol. 
Gójski J. z W a rs z a w y . Po spraw ozdaniu  
i ożyw ionej dyskusji pow ołano nowe  
w ład ze  z prezesem  L ew ick im  na czele.

Wszyscy jedziemy na wystawę 
Ziem Odzyskanych

i  zasypywaniu przez nie pól uprawnych  
i łąk, ale i dają pewien pożytek, gdyż na 
tych wydmach rosną drzewa, które przed
stawiają pewną wartość użytkową.

Rolników nie trzeba przekonywać o tym  
jak wielkie znaczenie dla rolnictwa posia
da klim at bez rażących wahań i odpowied
ni stan wilgotności gleby, a to właśnie za
leży od stanu zalesienia kraju.

Kraj rolniczy powinien mieć conajmniej 
2 5 %  obszaru zalesionego, czyli innym i 
słowy lasy winny zajm ować czwartą część 
powierzchni kra^u.

Jak się ta sprawa przedstawia u nas?
W  193 8  r. mieliśmy 2 2 %  powierzchni 

zalesionej a eksport (wywóz) drzewa sta
nowi! 17%  naszego wywozu w ogóle, gdy  
tymczasem N iem cy, kraj przem ysłowy, 
które zabierały od nas czwartą część w y
wożonego drzewa, m iały 27 ,4%  powierzch
ni pokrytej lasem.

O becnie m amy lasów państwowych •— 
6 .0 2 1 -5 0 0  ha, samorządowych 3 1 9 .7 0 0  
ha, prywatnych 7 4 1 .0 0 0  ha, Razem  —  
7 .0 8 3 .1 0 0  ha.

A le  musimy pam iętać, że w tej liczbie 
jest około 1 m iliona ha lasów o zniszczo
nym  drzewostanie w czasie wojny.

Powierzchnia kraju wynosi obecnie —  
311 .700 km kwadratowych, a więc po
w ierzchnia zalesiona wynosi 22 ,7% . Z  ze
stawienia tego widać, że stosunek po
wierzchni lasów do ogólnej powierzchni 
kraju jest nieco lepszy, niż przpd wojną, 
a to dzięki temu, że Ziem ie Odzyskane  
mają większy procent lasów.
_ W  rękach prywatnych jest około 7 5 0  ty 

sięcy ha lasów, w których gospodarka nie  
zawsze jest prowadzona właściwie- O b 
szar to dość znaczny (dziesiąta część 
wszystkich lasów) za duży nawet, by  
można było dłużej obojętnie patrzeć, na 
niewłaściwe gospodarowanie nim. To ' też 
państwo postanowiło położyć kres szkodli
wej dla kraju samowolnej gospodarce 
i  ogłosiło dekret o ochronie lasów niepań
stwowych.

Dekret zakazuje zm iany użytkowania 
gruntu leśnego na użytki rolne lub inne, 
czyli nie pozwala zmniejszać obszarów 
leśnych. Zm ienić las na rolę można tylko  
za zezwoleniem.

W łaściciel gruntu leśnego obowiązany  
jest (w myśl dekretu) zalesić każdy teren  
pozbawiony drzewostanu. Jeżeli właściciel 
ma zamiar dokonać wyrębu, to musi zgło
sić swój zamiar w nadleśnictwie, uzyskać 
na to zezwolenie i zobowiązać się do za
lesienia wyrąbanego terenu.

Dekret o ochronie lasów niepaństwo-, 
wych należy powitać z w ielkim  zadowo
leniem  i nadzieją, że nareszcie powstrzy
ma on dewastację lasów prywatnych  
i przyczyni się do zalesienia nieużytków, 
które zwiększą powierzchnię naszych la
sów.

B. D.

—  O n ik im .
g0 M a r t in  pobiegł w yb rzeżem  w  dół, ta k  prędko, ja k  
C2 ?°gi niosły. W yspie Jodłowej zagraża ło  niebezpie- 
Ui ns^w° powodzi! Jak m ost został ze rw an y , m usiało  

01 cisnąć o w yspę i m usiał roztrzaskać ta m  budynki. 
r ~  W y s p a ...!

ta ' wyprzedził swoich towarzyszy, dotarł do
L^torszego prądu fa ł i m inął go. Po chwili dojrzał 

^ce światio wyspy. W iedział, że czuwano tanu  
* * *  wodą rozbrzm iewały krzyk i. oznali grożące 
w  niebezpieczeństwo. A le  on m yślał o łodziach na 
a eSpie '— były ty lko lekkie łodzie wiosłowe i  kanu, 

zyiTiże one były na rw ącym  prądzie.
H a llo ! —  zaw ył jak iś  gios i dziób mocnej ło- 

ch O c z n e j pom knął w  ciemności ku brzegowi. M a rtin  
ycił i wyciągnął łódź,na stały grunt.

■K , M uszę jeszcze w ięcej ściągnąć. Co to u d iab ła! 
iy  M a r ty ?
Jud H a r t  w sparty  o długi kołek płotu mocno 

W oniał łódź na rwącej wodzie. Jego olbrzym ia postać 
ńijvl0sua S1§ ciemno i niesamowicie nad grupką lekko 

anych kooiet.
M artin  chw ytał w ciemnościach w yciągające się 

lia ^lemu rę-e, a w chwilę później trzym ai w ram io- 
j es * Alice uem aree i wynosił ją  na groblę. A  potem  

i CZe cztery .kobiety.
sKe T P rzy nieś drąg! Są jeszcze mężczyźni na w y- 
ló(£ Woda wzbiera, m usim y obydwaj pracować, aby 
J a n o w u  przeprawić. Potem  wsiadł do łodzi B ig

dr$.A~~ Jud —  pyta ł M a rtin , gdy zostaw ili za sobą 
, c p  kobiety, —  w ja k i sposób znalazłeś się tu ta j ? 
chjjp yA ra na m ałej wycieczce, M a rty , —  odpowie- 
chci Jud z przytomnością umysłu. —  N a  brzegu  
^ V ] U-m trochę przesp ić, bo m iałem  w  czubku.
^ ia }2liem usłyszałem "jak rzeka pierze i powie- 

6lń sobie, że należy ściągnąć ludzi z wyspy.
To jes t łódź Pete G artw righ ta?  

by - " 7  Rzeczywiście M a r ty ! Pete tu  pewnie łow ił ry -  
tyjgi . groblą. Tylko  spokojnie! —  huknął w  odpo
r y ; 1 na k rzy k  na wyspie. —  Za chwilę tam  będzie- 
doty ~T~ T rw a ło  k ilka  m inut, zanim  udało się im  w ylą - 

c na krańcu wyspy. Pół tuzina mężczyzn sko

czyło do łodzi. P ierw szy by ł Keener. A le  Jud ode
pchnął go szorstkim  kopnięciem, i  k rzyknął gniewnie: 
—  Pan na końcu! —  Usiłow ał jeszcze wepchnąć się 
m iędzy kobiety. N a  sam ym  końcu!

—  Keener, —  krzykn ą ł m łody S tarin , gdy pełna 
łódź odbijała od brzegu, —  niedługo tu pan zostanie, 
gdy mój w uj dowie się o w szystkim !

Potem  schwyciła ich siła w iru  i popłynęli z prą
dem w dół. Milcząc walczyli, a jednak w ir  zdawał się 
ich zwyciężać, w tedy Keener zaczął kląć.

—  Pchnijcie m ocniej! —  krzykn ą ł M a rtin . —  
Tu jest cypel.

Liście w ierzby b iły  go po tw arzy . Sięgnął w  ciem
ność i chwycił gałąź. Gałąź złam ała się, a  łódź popę
dziła dalej z prądem w  dół.

—  T rzy m a j pysk! —  huknął Jud, gdy Keener 
znowu zaczął kląć. —  Zawrzeć gębę, aby się p rzyna j
m niej słyszało ja k  się tonie!

Zniosło ich w  innym  kierunku.
—  Jud! —  krzyczał M a rtin , siedząc skulony na 

dziobie. —  Czy widzisz gdzie jesteśm y?
—  Tam arack. Keener to jes t nasza ostatnia szan

sa. D alej są ty lko skały. Módlcie się, niech Bóg po
maga. Módlcie s ię !

—  P c h n ij! —  krzykn ą ł znowu M artin .
O lbrzym ie siły Juda pchnęły łódź na brzeg. M ar-,

tin  w yrzucił na ślepo ram iona w  ciemność, ręce chwy
ciły korzeń starego m odrzewia na cyplu półwyspu. 
W  chwilę później wydawało m u się, że ram iona w y
skakują m u ze stawów.

—  Mocno trzy m a j, M a r ty !  —  Jud H a r t  potężnie 
pchał swoim drągiem . M a rtin  poczuł ja k  dziób zary ł 
się i  wyskoczył z łodzi. Przez chwilę myślał, że rzeka  
w yrw ie  mu ciężką łódź z ram ion, a jego samego por
wie prąd. Potem  Jud H a r t  pchnął raz  jeszcze. M a rtin  
potknął się i upadł i czuł ja k  Keener stąpił m u na 
pierś i klnąc w ysiadł na brzeg.

Potem  czując się bezpiecznym, odwrócił się Ke.e- 
ner do M a rtin a  i groził m u wściekle swym i grubym i 
pięściami.

—  Zapłacisz m i za to Calkins! T v  żebraku, tjr

\
zbrodniarzu, ju ż  ja  się porachuję z tobą. Posiedzisz 
za k ra ta m i! Już ja  się o to postaram !

M a rtin  uderzeniem pięścią w  tw arz powalił go na 
ziemię.

L
Rano można już było  mieć zw ięz łe  kom unikaty

0 w ypadkach nocy. G rupa zam askow anych m ęż
czyzn  w targn ęła  krótko po północy na groblę, po
w a liła  obu Stróżów nocnych, tak samo inżyniera
1 m aszynistę. Po odzyskaniu przytom ności cz te ry  
ofia ry  leża ły  zw iązane w  oddziale m aszynow ym . 
Upusty zostały  o tw arte , tak gruntow nie i z  taką  
znajomością rzeczy  rozbite, że tygodni całych trze 
ba było, aby je znow u doprowadzić do ładu. A  upu
sty m ia ły  służyć na to, aby staw  opróżnić w  ciągu 
dziesięciu godzin.

Policjant i portier nocny hotelu określili czas, 
kiedy  nastąpiły eksplozje na górze, na rzece, jako  
godzinę dwunastą piętnaście. Detonacje zostały  
w yw o łan e  dw om a dużym i ładunkam i dynam itu, 
które w  przeciągu kilku  sekund eksplodow ały. 
P ierw sza  eksplozja w y rw a ła  środkow ą część gro
bli, na obu w yspach Squav. Druga, silniejsza, zro
biła dużą w y rw ę  —  szybko powiększoną przez w o
dę —  w  C zerw onym  W y b rze żu  na wschodniej stro
nie rzeki, przez k tórą  nurty  rzeki teraz sp ływ a ły  
na głębiej położone bagna. 1 nie było  żadnych punk
tó w  oparcia, żaden z  napadniętych nie m ógł określić 
napastników. Ludzie pow ażnie potrząsali g łow am i 
i potajem nie na siebie zerkali.

Keener szalał. W ie d z ia ł, że stracił tu swoją 
rację bytu  i w  szale w yn ń erza ł ciosy, chcąc się cze
goś czepić. W yp o w ied z ia ł posady całem u szerego
w i u rzędn ików  bez żadnego powodu. L u d z;e ustę
pow ali m u z  drogi, a on m :al uczucie, że jest ośrod
kiem  w ielk iego sprzysiężenia ludzi w rogo mu uspo
sobionych.

—  Jeśli pan w  tym  b ra ł udział, S aw yer, to bę
dzie to pana grubo kosztow ało , —  napadł bankie
ra. —  M yślę , że w szyscy m aczaliście w  tym  pal
ce, —  w szyscy spiskujecie.

(D alszy ciąg w  numerze następnym ).
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TYGODNIK GOSPODARCZY
Oiganizacja rolnictwa powinna być najprostsza

Przeczytaiem  w  nr. 26 „Gazety Rolni
czej —  Chłopi” pytanie ob. S. M o ty k i 
z Bruszcza Nowego, dotyczące narastan ia  
nowych obowiązków i  zajęć dla ro ln ika  
w  zw iązku z tworzeniem  zrzeszeń branżo
wych oraz odpowiedź na to pytanie. \

Ob. M otyka  pyta  ja k  się zachować, wo
bec w ie lk ie j ilości zw iązków branżowych. 
Chłop, k tó ry  w y tw arza  różne rzeczy, powi
nien należeć do w ielu zrzeszeń, a  to spowo
duje różne trudności. Odpowiedź idzie 
w  kierunku , że dziś chłop produkuje różne 
rzeczy, lecz z czasem w yspecjalizuje się. 
W  pewnych rejonach będzie np. hodował 
bydło, w  innych upraw iał bu rak i cukrowe, 
yr innych jeszcze sadownictwo czy pszcze
larstw o. W tedy każdy będzie należał do 
sv,rojego zrzeszenia.

M oim  zdaniem pytanie było źle posta
wione i  odpowiedź nie jes t zupełnie dobra. 
Ponieważ jednak potrącono ważne zagad
nienie i  widać, że ludzie to przeżyw ają, 
trzeba tę sprawę postawić ja k  należy, tak  
ja k  m i się ona w ydaje.

N ie  ulega wątpliwości, że taka  w ie lo 
stronność w  gospodarstwie ro lnym , ja k  to  
się często obecnie spotyka, nie da się u trzy 
mać. N ie  da się pogodzić, by  w arszta t 
można było prowadzić racjonalnie, w y tw a 
rza jąc  wszystkiego po troszku, a więc obok 
zw ykłych upraw  w  gospodarstwie i  grykę, 
proso, len, burak i itp . Gospodarstwa muszą 
być nastawione na jeden kierunek, ale nie 
może to być jedna upraw a t. zw . m onokul
tu ra . W  naszych w arunkach glebowych 
i klim atycznych to jes t niemożliwe.

Gospodarstwo dla zapewnienia sobie 
racjonalnego płodozmianu m usi upraw iać  
k ilk a  rodzajów  roślin, ponadto dla zapew
nienia obornika, odpowiednio postawioną 
hodowlę bydła i  związaną z nią hodowlę 
świń. N ie  obejdzie się i  bez drobiu, a  i 
sad daje dodatkową pracę i  dochody. Jed
nym  słowem, gospodarstwo m usi być w ie
lostronne, do racjonalnych oczywiście g ra 
nic.

Jeślibyśm y w  jednym  rejonie hodowali 
bydło, a w  drugim  burak i cukrowe, a  gdzie 
indziej jeszcze pszczoły —  to pszczoły 
w  jednej części k ra ju  popadały by z głodu, 
gdy w  drugich wiele sadów i roślin upraw 
nych nie zostałoby zapylonych. T a k  samo 
W jednych stronach bydło by  przym ierało  
głodem, a  w  innych m arnow ały by się li
ście buraków i w ytłok i, chyba że zorgani
zowało by  się dodatkową kom unikację m ię
dzy rejonam i. To jednak podnosiłoby kosz
ta . Tymczasem rozwój gospodarczy idzie 
w  kierunku zm niejszania kosztów.

Zdaje m i się, że w  zasadzie do specjali
zacji w  całym  tego słowa znaczeniu w  go
spodarstwie ro lnym  nie dojdzie. Tak ie  ra 
cjonalnie w ielostronne gospodarstwo ow
szem może i  powinno się nastawiać na to, 
że będzie najw iększe dochody czerpać ze 
sprzedaży np. nasion, czy zboża, inne 
z m leka, inne jeszcze z inw entarza hodow
lanego, jeszcze inne z sadu, tytoniu , lnu itp . 
lecz to będzie ty lko  cecha dominująca. 
Plan re jon izacyjny zadecyduje jak ie  cechy 
będą przeważać na danym  obszarze, lecz 
gospodarstwo w  zasadzie będzie w y tw a 
rzać k ilk a  produktów i to nie tylko dla 
siebie, lecz i  na zbyt.

W  tak im  razie jednak ro ln ik  musi nale
żeć do k ilk u  zw iązków  branżowych. Trzeba  
również, żeby należał i do paru spółdzielni, 
a więc gm innej Samopomocy Chłopskiej, 
mleczarskiej, ogrodniczej, czy pożyczkowo- 
oszczędnościowej. Tych spraw nie w ysuwa  
ob- M otyka , lecz one się narzucają.

O rganizacja ro ln ictw a robi się coraz 
bardziej skomplikowana. T rzeba należeć 
ro ln ikow i do organizacji, trzeba w  m iarę  
racjonalizacji wytwórczości rolnej w yko
nyw ać m u szereg nowych czynności. A  więc 
postaranie się i zwózkę nasion kw a lifiko 
wanych, a  to nawozów sztucznych itp . 
W  sam ym  gospodarstwie przybyw a szereg 
prac i  obowiązków, o których przedtem  
n ik t nie m yślał na wsi np. czyszczenie by
dła itp .

Do tych w szystkich spraw, nie można 
powiedzieć, by chłop nie by ł przygotowany, 
gdyż przystosowuje się on łatw o do róż
nych w arunków , lecz b rak  m u w arunków . 
Raz bowiem m a on do czynienia z w ielu  
różnym i działam i działalności, w  które, że
by dobrze w ykonał, m usi włożyć dużo w y 
siłków i starań. Po w tóre praca na wsi, to 
je s t właściwie nieustanne pokonywanie 
przestrzeni. Sam a praca na ro li, to ciągła 
w alka z przestrzenią, na co ro ln ik  traci

więcej sił niż na samą pracę wytwórczą. 
Również rozrzucenie samych gospodarstw, 
rozrzucenie w si na znacznych obszarach, 
duża odległość do m iasta, do gm iny, do 
spółdzielni, szkoły, stacji iłd . to wszystko  
utrudnia, osłabia stałe naw et najszczersze 
chęci do łączenia się, organizowania, 
uczęszczania na z jazdy i  zebrania rolnicze.

D latego organizacja ro ln ictw a m usi być 
najprostsza, m usi być po prostu wzorem  
prostoty, żeby w  niej ro ln ik  najm niejszym  
wysiłkiem  sił, uzyskiw ał najw iększe korzy
ści.

T a k i cel chyba przyświecał skomasowa
niu spółdzielczości rolniczej w  gminnych  
spóldzielnich i  zasadę tę należałoby roS- 
ciągnąć na inne dziedziny. Zdaje się, że ce
lowym  byłoby, aby te funkcje , które speł
niać m a np. zrzeszenie hodowców bydła 
przelać na spółdzielnie mleczarskie, których  
zakres pracy polegać powinien nie ty lko  na 
odbiorze m leka lecz i  na kon tro li obór, na

dostawie rozpłodników itp . Coś podobnego 
tu powinno być tak , ja k  jes t w  cukrowni
ctwie, które może służyć za w zór dobrej 
organizacji dla rolnictw a. Spółdzielnia pro
wadząca punkt odbioru i dostaw w  swojej 
gałęzi, kierow ana przez chłopów, a więc 
z gw arancją obrony interesów rolników  —  
powinna być naszym  celem. W  tych dzia
łach, które obejm ują spółdzielnie gminne 
może bardziej celowym byłoby tworzyć za
m iast sekcyj grom adzkich członków, sek
cje branżowe przy każdej z  agend spół
dzielni.

B rak  tu  m iejsca na to, by szczegółowo 
rozwinąć m yśli zorganizowania rolnictw a  
w  sposób najprostszy. Chciałem ty lko  
zwrócić uwagę na to zagadnienie. Do tego 
mnie skłoniło pytanie ob. M o ty k i i odpo
wiedź na nie. Spraw y te niew ątpliw ie co
raz częściej będą omawiane na lamach p ra
sy-

Teo fil żurek.

Ciekawe doświadczenia rolnicze
N a  polecenie Naukow ej R ady Rol

nictw a w  Państwow ym  Instytucie  N au k  
Gospodarstwa W iejskiego w  Puławach  
oraz w  Państwowych Zakładach Hodowli 
Roślin prowadzone są doświadczenia nad 
aklim atyzacją  szeregu roślin przem ysło
wych i pastewnych.

Rozpoczęta na wiosnę br. hodowla ryżu  
daje dotychczas zadawalające w yniki. 
Stwierdzono, iż rodzaj i  jakość wody, uży
te j do naw adniania pól, m a decydujący 
w pływ  na rozwój rośliny. P rzy  prowadzo
nej również upraw ie bawełny —  na pod
stawie dotychczasowych doświadczeń —  
można przypuszczać, iż uda się w yprow a
dzić odmianę przystosowaną do naszego 
klim atu .

Przeprowadzono również doświadczenia 
nad upraw ą kukurydzy. Szereg odmian ku 
kurydzy, w ziętych do doświadczeń, dal plo
ny w  wysoko,ści 40— 55 q z ha. Najlepsze  
w yn ik i osiągnięto z odmianami wczesnymi, 
które znajdą zastosowanie także i  w  gorzel- 
nictwie. Jedyną trudność spraw ia dosusza
nie kaczanów oraz ich łuszczenie.

W  zw iązku z p ro jektow anym  zwiększe
niem pogłowia bydła i trzody chlewnej oraz 
utworzeniem  tzw . rezerw y paszy, specjalną 
uwagę zwrócono na zwiększenie powierzch
ni użytków  zielonych. P ro je k tu je  się k ilk a 
krotne zwiększenie zasiewów lucerny, przy  
czym uznano za re jony  najodpowiedniejsze  
dla je j  upraw y w ojewództw a centralne.

Prowadzone są także prace nad aklim a
tyzacją  końskiego zębu, k tó ry  dotychczas 
w  naszym  klim acie nie owocował. Produk
cję nasion te j rośliny skoncentrowano 
w  najcieplejszej części Polski, w  w o j. w ro 
cławskim. S tam tąd nasiona rozprowadzane 
będą na teren całego k ra ju . Podczas badań 
nad zwalczaniem stonki ziem niaczanej, pro
wadzonych w  Państwow ym  Instytucie  N a 
uk Gospodarstwa W iejskiego w  Puławach  
w ykry to  grzybek z gatunku pleśni, k tó ry  
niszczy stonkę.

N a  podstawie prac w  insektoriach  
stwierdzono, iż 75 proc. owadów stonki zo
stało zabitych po zarażeniu ich grzybkiem . 
Obecnie w  szeregu ośrodków badawczych 
P .I.N .G .W . na terenie całego k ra ju  prze
prowadza się doświadczenia, m ające na ce
lu stwierdzenie aktywności grzybka oraz 
sposobu jego oddziaływania na rośliny. 
W  razie  potw ierdzenia skuteczności jego  
działania służba ochrony roślin uzyska  
jeszcze jeden skuteczny środek do w alk i 
z groźnym  szkodnikiem ziem niaków.

Równocześnie w  Państwowych Zak ła 
dach Plodowli Roślin prowadzi się prace 
nad wyhodowaniem  gatunku ziem niaka, 
odpornego na stonkę ziemniaczaną. D la  
rozszerzenia badań nad szkodnikam i ziem 
niaków  Naukow a Rada R o ln ictw a p ro jek 
tu je  wybudowanie kosztem  30 m il. zł. w ie l
k ie j insektorni w  Słupsku, w  okolicach któ 
rego zna jd u ją  się główne ośrodki hodowli 
ziemniaków.

Hodowla drobiu w wog. łódzkim
W  bieżącym  sezonie w ylęgow ym  przy

stąpiło do pracy w woj. łódzkim  13 zakła
dów w ylęgow ych drobiu, zaopatrzonych  
w specjalne aparaty produkcji krajowej, 
amerykańskiej, węgierskiej i  niem ieckiej 
o łącznej pojemności 6 7 .575  ja j. Zakłady  
te, prowadzone przez Zw iązek Samopom o
cy Chłopskiej rozmieszczone są w  central
nych punktach w ojewództwa, posiadają
cych stalą dostawę prądu elektrycznego.

W  ubiegłym  sezonie rozprowadzono po
m iędzy gospodarstwami hodow lanym i •—  
7 0 - 0 0 0  piskląt jednodniowych. U m ie je t-

P R O D U K C JA  P Ł Y N N E G O  O W O C U
W  okresie przedwojennym  produkcja  

płynnego owocu była bardzo niska ze 
względu na m ałe spożycie tego napó j*  
O becnie akcja propagandowa zmierza o 
upowszechnienia picia płynnego owoctff 
który jako naturalny sok w yciśnięty z  owo
ców zaw iera duże ilości w itam in. \X'yplcie 
jednej szklanki ( 0 ,2 0  litra) odpowiada spo
życiu 0 ,3 2  kg. świeżych jabłek.

Produkcja płynnego owocu w  porówna
niu z produkcją przedwojenną jest większa 
i  z roku na rok stale wzrasta. W  wytwarza
nia płynnego owocu biorą udział zaklaoX 
wszystkich trzech sektorów- W  roku U , 
produkcja płynnego owocu w sektorze pan" 
stwowym  dala 1 .2 4 7 .0 0 0  litrów , w sekto
rze spółdzielczym 1 .7 6 7 -5 0 0  litrów , w sek
torze pryw atnym  6 2 1 .6 0 0  litrów . Ogóln® 
wartość produkcji płynnego owocu w ro
ku 1947 wyniosła 6 9 4 ,4  mil. zł. W  r* ** 
i następnych produkcja tego napoju znacz
nie wzrośnie, zwłaszcza sektor państwowy, 
przygotowuje się do podniesienia swej wy
twórczości w tej dziedzinie.

P O N A D  10  M IL IA R D Ó W  ZŁ- 
W P Ł A C O N O  N A  P O D A T E K  

G R U N T O W Y
Jak inform uje główny pełnomocnik 

du do spraw podatku gruntowego, do & 
czerwca br. rolnicy wpłacili ogółem  I0.1GU 
m ilionów  zl. tytu łem  I raty podatku gTtIf i  
towegp.__ co stanowi 7 2 %  pełnego wyU"9'  
ru, wynoszącego 1 3 -8 0 0  m ilionów  zl-

W  spłacie podatku przodują wojewódf' 
twa: rzeszowskie —  9 2 % , w ym iaru, gdan'  
skie —  8 8 %  i szczecińskie —  81% - 7 /  
W  związku z  tym  należy podkreślić f®*? 
że najlepiej w yw iązują się z wpłat okręg t 
w których przeważają gospodarstwa 
i niezamożne. D uży procent wpłat osiągnę
ły również w ojewództw a Z iem  Odzysk0'  
nych,

M O Ż N A  O T R Z Y M A Ć  K R E D Y T  
N A  B U D O W Ę  G N O J O W N I

W  ramach państwowego planu 
stycyjnego na ro k  1 9 4 8  na zlecenie M lp '  
sterstwa Roln ictw a i R- R . Państ 
Bank R o lny uruchomił k re d y t ś r e d n ie j  
m inow y 3-Ie tn i, 5  proc. w  w ysokości 
miln. zł. K redyt ten zostanie zużyty na y 
dowę urządzeń dla  właściwego przech
wania obornika. K redyt p rze zn a c zo n y  pę

Nowe zasady skupy jaj
W  bieżącym  sezonie ja jczarskim  zasto

sowano now e m etody skupu jaj. W ię c  ja 
ja  skupuje się ty lko  na w agę, za dostawę  
jaj czystych dolicza się prem ię w  w yso 
kości 20 z ł za kg. Cena za 1 kg  ja j musi 
być jednakow a na terenie całego po w ia 
tu i odpowiadać cenie płaconej na targu  
w  mieście p o w ia to w ym . Cenę ustalają co 
tydzień  kom isje, w  skład k tó rych  w cho
dzą: przedstaw icie l starostw a, przedsta
w icie l firm  handlujących i przedstaw icie l 
Z w ią zku  Sam opom ocy Chłopskiej. Za

Organizacja hodowli zwierząt futerkowych
Do dnia 15 czerwca 194 8  r. Zw iązek Sa

m opomocy Chłopskiej zorganizował 7  od
działów rejonow ych i  7 0  kół hodowców  
drobnego inwentarza i zw ierząt futerko
wych, obejm ujących 2-710 członków. —  
w I  półroczu r. b. Inspektorat H odow li 
Zw ierząt Futerkow ych Z. S- Ch. obejm o
wał opieką hodowle lisów, nutrii i  króli
ków. O gółem  pod kontrolą znajdow ało się 
12.555 sztuk zw ierząt futerkowych.

ne popularyzowanie hodowli drobiu wśród 
rolników wciągnęło do współpracy 150  dal
szych gospodarstw hodowlanych, co po
zwala przypuszczać, że w  obecnym  sezo
nie w ylęgoym  ilość piskląt w woj. łódzkim  
przekroczy 9 0 . 0 0 0  szt.

Zam ów ienie Czechosłowacji na 2 0 0  
sztuk w ylęgow ych kaczek rasy pekiny  
z woj. łódzkiego świadczy, że w  gospo
darstwach hodowlanych prowadzona jest 
stała kontrola użytkowości oraz selekcja 
podnosząca wartości użytkow e i ekspor
towe materiału.

dzie dla gospodarstw chłopskich do 10 ^  
w tych województwach, które na tyrn 
cinku wym agają inwestycji dla podniet 
nia produkcji rolnej. K redytem  o b ję te  %  
dą w ojewództwa: Białostockie —  780-0'J~'f 
Pomorskie —  1 .8 0 0 .0 0 0 ,  Ś la s k o -D a b ^ ' 
skie— 1 .1 0 0 .0 0 0 ,  K ieleckie— 2 - 9 0 0 - 0 ^  
Krakowskie —  3 . 2 0 0 .0 0 0  Łódzkie 
1 .9 0 0 .0 0 0 ,  Lubelskie —  1 .6 0 0 - 0 ° ^  
Rzeszowskie —  2 .6 0 0 - 0 0 0 ,  Poznański® 
2 .2 0 0 .0 0 0  i W arszawskie —  1 .9 2 0 - 0 ^  
Dalszy podział kredytu zostanie dokon0 
przez W ojew ódzkie O ddzia ły  Zw iązku  ^  
mopom ocy Chłopskiej w  porozum1®  ̂
z oddziałam i R o ln ictw a i  R . R ., przy 
dach W ojew ódzkich  oraz W o jew ó d zką  
O ddziałam i Państwowego Banku Rolnc* 
Jako górną granicę kredytu dla jednej, 
gospodarstwa ustalono kw otę 12 ty?' ^  
Starający się o  kredyt zobow iązań1 - 
a ) złożyć pisem ne zobowiązanie, że *

podstawę bierze się cenę ryn ko w ą  jedne
go ja ja  i m noży przez 20. Jeśli ja jko kosz
tuje 10 z ł, to cena kg  ja j w ynosić będzie 
200 z ł. O czyw iście , jeśli ja jka  są duże, to 
w ejdzie  ich 17 albo 18 na kg, w te d y  do
staw ca dostanie w ięcej za  ja jko n iżN na  
rynku , a zb iorn icy  to się i tak  kalkuluje, 
gdyż duże i czyste ja jka  pójdą na eksport 
i uzyskają  lepszą cenę.

C eny te płacone są ty lk o  za jajka do
starczone do zbiornicy.

dyt zostanie zużyły  zgodnie z przeznaC  
niem , b) złożyć w odnośnym  banku, u -aCe 
łającym  kredytu, rachunki, stwierdzaj..^  
w ydatki zgodne z istniejącym i Prze ,̂pj< 
m i, do 6 0  dni od daty pobrania krf  f ig

O sobny dział w  Inspektoracie Hodow li 
Zw ierząt Futerkow ych i  Drobnego Inw en
tarza stanowi hodowla kóz, które mają 
duże znaczenie przede wszystkim w  ośrod
kach przem ysłowych. N a  dzień 15 czerw
ca stan organizacyjny hodowców kóz w y
nosił 5  oddziałów  rejonow ych i 12 kół 
m iejscowych, obejm ujących 1.188 człon
ków.

*  y  j  p  «

c) zaświadczenie, terenowe włascm » 
Zw iązku Samopomocy Chłopskiej, st'v, 0„ 
dzające w ykonanie budow y zgodnie Z & ^  
wiązującym  planem . Term in udzje f 
kredytu upływa z dniem  31.XII-™  . 
a spłaty —  31.X II.195I.

P R Z Y G O T O W A N IA  D O  P O L O ^ Ó ^  
ŚLE D ZI

j-yb?'
Ś le d ź  je s t u nas b a rd z o  p o p u la rn ą  

le c z  d o tą d  m u s ie liś m y  go  p rzy w o zie  
g ra n ic y . W  ro k u  b ie ż ą c y m  c z y n i się ? „e i  
n e p rz y g o to w a n ia  do  p o ło w ó w  śledź 1 ^ 0,  
naszą f lo tę  ry b a c k ą . P o lo w y  ś ledzi nP /oVv/' 
rzu  P ó łn o c n y m  trw a ją  o d  d ru g ie j P 
lip c a  do k o ń c a  p a ź d z ie rn ik a . W P. , gP 
m a w z ią ć  u d z ia ł 11 p o ls k ic h  ry b a c k lc ^ c]\ 
k ó w  p a ro w y c h  i  4  m o to ro w e . K a żd y  
m a  d o ko n a ć  7 re js ó w  z  G d y n i na je 
p o ło w ó w  i  z  p o w ro te m . P rz e w id u je  ^p ton- 
p o ło w y  ś le d z i o s iąg n ą  p rzes zło  7 W . ( f i  
W  ta k im  ra z ie  zaoszczędziłoby^ się . 
proc. d e w iz  z a g ra n ic z n y c h , którym 1 
płacim y za przyw ożone śledzie.
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i
N a p rę żo n a  sytuacja w  B erlin ie  i N ie m c ze c h  zo 

stała  ̂w y w o ła n a  p o lityc zn o -g o s p o d arc zy m i posunię
ciami^ Anglosasów, k tó rz y  w  p e rfid n y  sposób usi
ło w a li p rze rzu c ić  w in ę  na Z S R R .

O d p o w ie d ź  rząd u  radzieckiego na n o ty  U S A ,  
W . B ry ta n ii i  F ra n c ji dem askuje ob łu dną  grę m o 
carstw  zachodn ich , w y k a zu je  dob rą  w o lę  Z S R R  
i  w skazuje w y ra źn ię , k to  ponosi w inę  za obecny k r y 
zys m ię d zy n a ro d o w y . -

N a  wstępie o d p o w ied ź  Z w . R a d ź . stw ierdza , że 
obecna sytuacja w  B erlin ie  została w y tw o rz o n a  
w skutek  p o lity k i Anglosasów, k tó rz y  w b re w  uch w a
ło m , z a w a rty m  w  Poczdam ie i w  Jałcie, jednostro n 
nie starali się ro zw ią zy w a ć  kw estię  n iem iecką, w p ro 
wadzając w  strefach zachodn ich  odrębną w alu tę , 
tw o rząc  zachodnie  państw o n iem ieckie , nie p rze p ro 
w adzając d e m iłita ry za c ji i upaństw o w ien ia  p rz e m y -  
słu, pop ierając reakcy jne  i nazistow skie e lem enty , 
w sku tek  ty c h  właśnie posunięć tzą d  radzieck i zo 
stał zm uszo ny do podjęcia zabezpieczających środ
k ó w , celem  d e m o k ra ty za c ji N ie m ie c  i u trw a le n ia  p o 
k o ju .

N a  m o c y  postanow ień  m ię d zy  czterem a m o 
carstw am i Z S R R  posiada pełne p ra w a  w  B erlin ie  
i p ra w a  te n ie m ogą być kw estionow ane. W s k u te k  
p o m ija n ia  u chw ał R a d y  K o n tro li ,  p rze z  Anglosasów, 
k tó ra  w  w y n ik u  tego fo rm a ln ie  przestała istnieć,

rząd  radzieck i m usiał działać sam. Sytuacja gospo
darcza w  B erlin ie  jest ró w n ie ż  w y n ik ie m  p o lity k i  
anglosaskiej w p ro w ad zen ia  re fo rm y  w a lu to w e j w  z a 
chodn ich  strefach N ie m ie c . N ie m n ie j rząd  radziec
k i tro szczy  się o ludność B erlina , dostarczając je j po 
trze b n y c h  ś ro d k ó w  do życia.

R zą d  U S A  w  swej nocie z  6 -go  lipca w y ra ża  go
tow ość rozpoczęcia  ro k o w a ń  m ię d zy  4 sojuszniczy- 
m i w ła d za m i o k u p a c y jn y m i celem  o m ó w ie n ia  sy
tu ac ji, jaka  w y tw o rz y ła  się w  B erlin ie , lecz p o m ija  
m ilczen iem  zagadnienie N ie m ie c , ja k o  całości. N ie  
oponując  p rze c iw k o  ro k o w a n io m , rzą d  radzieck i 
uw aża jednak za konieczne podkreślić , że n ie m oże  
łączyć rozpoczęcia  ty c h  ro k o w a ń  z  w yp e łn ie n iem  
ja k ic h k o lw ie k  w stępnych w a ru n k ó w . R zą d  radziec
k i uw aża , że czterostron ne ro k o w a n ia  m o g ły b y  p rz y 
nieść p o ż y te k  jedyn ie  w  ty m  w y p a d k u , jeśli n ie  bę
dą ogran iczone do zagadnienia ad m in is trac ji B e rli
na. N ie  m ożn a  b o w ie m  oddzielać tego p ro b le m u  od  
ogólnego zagadnienia czterostron ne j k o n tro li  nad  
N ie m c a m i.

P ow yższa  o d p o w ied ź  rzucą jasne św iatło , k to  
ponosi odpow iedzialność za sytuację w  B erlin ie . A n -  
glosasi p rze z  swą im peria lis tyczną  p o lity k ę , p rze z  sy
stem atyczne n ie d o trzy m y w a n ie  u m ó w  d o p ro w a 
d z ili do  ostrego napięcia w  N ie m c ze ch . M im o  to  
rząd  rad zieck i g o tó w  jest p ro w a d z ić  ro z m o w y , ale 
nad całością zagadnienia n iem ieckiego.

Z A M A C H  N A  T O G L IA T T T E G O

,  7  ubiegłym  tygodniu opinia św iata  
“Stała poruszona w iadom ością o zam a- 

,i!u na p rzyw ódcę kom unistów  T o g lia t- 
11 ego.
J o g lia t t i  stał na czele w łoskie j opozy- 

cJl W stosunku do reakcyjnych  i p ra w i-  
• °w ych rządów  de G asperi’ego, dom aga- 
7  się zm iany  p o lityk i zagranicznej i 
, zepr° w a dzenia radykaln ych  form  spo- 
j ^ n y c h  i gospodarczych w ew n ątrz

Od dłuższego już czasu w e  W łoszech  
^ z n a c z y ły  się w ew n ętrzne  tarcia. Z  jed- 

J strony p raw icow e czynniki rządow e  
^ P rze d a ły  W io c h y  obcemu kap ita lizm o- 
N .P e ^ o d u ją c  przez to duże niezadow o

l ę  w śród ludności robotniczej i chło- 
W V- P o lity k a  de G asperi’ego, oddaw ała  

‘ochy w  ca łko w itą  zależność Stanów  
jednoczonych.

Pohf w yn ,ku  tej proam erykańskiej linii 
¡tycznej, w  uzależnieniu się gospodar

u j 01 od U S A  o d ży ły  s iły  reakcyjne w e  
c i^ z e c h ,  k tó ry m  z drugiej strony prze
d s t a w ia ć  się począł w łoski św ia t p ra-

ta P Czne straj'ki, tłum ione w  sposób bru- 
cid  Przez policję, pog łęb ia ły  ow e ta r
ty W ew nętrzne. Do ostrych tarć doszło 
^ . Czasi’e w yb o ró w . Reakcyjnem u rządo- 
|j ,vv tej kam panii w yborczej patronow a- 
fyN P eryka tre  oraz koła k lerykalne W a -  
tai nu* M ałuc ¿o dyspozycji obce kapi- 
Cj y> agitację kleru, policję i adm inistra- 

Praw ica w łoska odniosła zw yc ięs tw o  
$c.^ b o r a c h , stosując te rro r i w  dużej ilo- 

tvy Padków fałszując w yb o ry .
stk,rzeciw  *ym  m et°dom , a przede w szy -  
CyllT1. Przeciw  proam erykańskiej i reak -  
Vy/nej. P °U y c e , w  obronie interesów  
Cz°skieg° św iata pracy w ystępow ać po- 
$3* F og lia tti, to też wściekłość reakcji 

rociła się p rzec iw  niemu! 
t\yĄtrnosIera laka reakcja zaczę ła  w y -  
Zbrarzać’ sprzyjać poczęła naradzaniu się 
d ° d n i .  W szystko  co było  bardziej po- 
^tat°We sP °tyka ło  się z bezw zględnym i 
^  kami reakcji w łoskie j, w śród której 
d 2Gi podnosić głos faszyści. Nic w ięc  
t^ ^ u e g o , że w  takiej atm osferze w y 
u c z a n e j  przez im perialistów  am ery - 
Zb'lsk'ch i ko ła  k leryka lne , narodziła się 
d ° d n ic z a  m yśl zam achu na T o g lia ttfe -  

2Wolennika zrzucenia, ja rzm a am ery- 
ń ^kiego, zm iany po lityk i zagranicznej, 
pje ra może w plątać W ło c h y  w  niebez- 
te3 2n4 aw anturę. P rzec iw staw ia jąc  się 
°Pa .T °Sliatti w id z ia ł ratunek W ło ch  w  
c arGu o postępową i służącą zabezpie- 
¡ d ' u Pokoju po litykę dobrych stosun
k u  ze Zw iązk iem  R adzieckim  i pań- 
ij0, atPi dem okracji ludow ej, podniesienie 
« ¡ f o b y t u  najszerszych mas robotni- 

i chłopskich przez przeprow adze

nie radykalnych  reform  społecznych i 
gospodarczych, głuszność tych  haseł i 
poglądów  jednała T o g lia tti’emu coraz  
w ięcej zw o lenn ików  powodując w zrost 
system atyczny sił postępowych w e W ło 
szech. R eakcja sądząc, że z chsidlą po
zbaw ienia w łoskiego św ia ta  p racy  p rz y 
w ódcy ła tw ie j jej będzie stłum ić ruchy  
postępowe, poczęła w y tw a rz a ć  opinię, 
że w szystko  co złe  jest w yn ik iem  dzia
łalności 1 og lia tti’ego. Pod w p ły w e m  tej 
perfidnej agitacji z ro d z ił się zam ach!

W  b ia ły  dzień, w  momencie gdy T o -  
glia tti w ychod ził z gmachu parlam entu  
reakcy jn y  zam achow iec oddał do niego 
strza ły , raniąc go ciężko. Zam achow ca  
aresztow ano. Jest bardzo ch a ra k te ry 
s tyczny i ten fakt, że w  kieszeni jego 
ubrania znaleziono książkę H itle ra  „M ein  
Kam pf“.

Zam ach na T o g lia tti’ego w y w o ła ł falę 
oburzenia w  całych  W łoszech. Konfede
racja P ra c y  i W ło sk i F ront L u d o w y  za
rzą d z iły  jednodniow y stra jk  protestacyj
ny. S tra jk  ogarnął całe W ło ch y . W  w ie 
lu m iejscowościach doszło do k rw a w y c h  
starć z policją, w  których zarów no z jed 
nej jak  i drugiej strony b y ły  o fia ry , zabici 
i ranni.

Zam ach na T o g lia ttfeg o  w y k a z a ł dw ie  
rzeczy. Po p ierw sze w y k a z a ł do czego 
zdolna jest reakcja, jej zbrodnicze m eto
dy  i bru ta lny sposób w a lk i z ruchami po
stępow ym i. Jest to pow ażne ostrzeżenie  
dla w szystkich  ludzi pracy. Po drugie, 
przez stra jk  generalny zarów no rząd  
w łoski jak  i kapitaliści całego św iata m o
gli się przekonać o sile w ło sk :ego ruchu 
robotniczego i z tego faktu muszą w y 
ciągnąć o d p o w ie d n i wnioski, zm ierza ją
ce do zm iany po lityk i.

S P R A W Y  P A L E S T Y Ń S K IE
W  dniu 9 lipca br. wygasł roze jm  w P u 

stynie i  rozpoczęły się w alki. Wobec tej 
sytuacji zostało zwołane posiedzenie Rady  
Bezpieczeństwa, na któ rym  zapadła decy
zja , w zyw ająca obie strony do zaprzesta
nia w alk i i rozpoczęcia rokowań.

Główne punkty rezolucji, k tó ra  stw ier
dza na wstępie, że Arabow ie konsekwent
nie odrzucali k ilkakro tne apele o u trzym a
nie rozejm u, są następujące:

1) Sytuacja w  Palestynie zagraża po
kojow i,

2 ) obie strony walczące muszą najpóź
n ie j w  ciągu trzech dni w yrazić zgodę na  
zawieszenie działań wojennych,

8 ) niezastosowanie się do tego rozkazu  
stanowić będzie pogwałcenie pokoju i po
ciągnie za sobą dalszą akcję w m yśl posta
nowień rozdziału 7-ego K a rty  O N Z, prze
widującego sankcje gospodarcze, politycz
ne i m ilitarne,

4) zawieszenie działań wojennych w  Je
rozolim ie winno nastąpić w  ciągu 24 godzin 
od chw ili powzięcia powyższej rezolucji.

\

Niezwłocznie m a być podjęta akc ja  w  kie
runku dem iłitaryzacji tego m iasta.

5 ) rozejm  m a być utrzym any w  mocy 
aż do pokojowego uregulowania problemu 
palestyńskiego.

Za rezolucją głosowało 7 członków R a
dy, przeciwko 1 (S y ria ). W strzym ali się 
od głosowania przedstawiciele ZSRR, 
U k ra in y  i A rgen tyny .

Św iat żydowski i  św iat arabski różnie 
zareagowały w  zw iązku z decyzją Rady  
Bezpieczeństwa. Rząd Izrae la  w yraził na
tychm iast zgodę na podjęcie rozmów  
i  w strzym anie działań wojennych. N a to 
m iast L iga  A rabska w  pierwszej chwili 
zwołała swe posiedzenie, na k tó rym  posta
now iła nie uznać zaleceń Rady Bezpieczeń
stwa. Dopiero później, na skutek in te r
w encji b ry ty jsk .e j, L iga  Arabska ośw iad

czyła, że podporządkowuje się uchwałom  
Rady Bezpieczeństwa, z tym  jednak za
strzeżeniem, że nie uznaje państwa żydow
skiego.

W O K Ó Ł  W Y B O R Ó W  W  U S A
Konwencja p a r t ji  dem okratycznej by.a  

bardzo burzliw a. W  czasie je j debat doszło 
do rozłam u w  p artii. Dem okraci ze stanów  
południowych opowiedzieli się przeciw T ru 
manowi, k tó ry  w  głosowaniu uzyskał na j
większą ilość głosów. M im o więc oporu de
m okratów  z Południa Trum an został kan
dydatem  na prezydenta z ram ienia p artii 
dem okratycznej. Lecz nie skończyło się na 
tym .

N a  znak protestu obrady opuścili dele
gaci z południa i  zapowiedzieli, że zw ołają  
inne zebranie ze stanów południowych.

T a k  też uczynili. W  mieście B irm ing
ham leżącym w stanie A labam a odbyło się 
zebranie dem okratów z południa, na k tórym  
wysunięto jako  kontrkandydata Trum ana, 
gubernatora ze stanu K aro lina, Strom a  
Thurm onda.

Dem okraci z południa zapowiedzieli ostrą 
walkę przeciw- Trum anow i, tak  że obecnie 
Trum an będzie m ia ł ciężkie zadanie, nie ty l
ko zwalczać kandydata na prezydenta  
z p a rtii republikańskiej Deweya ale i  prze
prowadzić rozgryw kę w ew nątrz swej par
t ii  z Thurm ondem .

Do tego charakterystycznego rozłamu  
doszło na tle różnic w  sprawie m urzyń
skiej. Trum an zapowiedział, pragnąc uzy
skać więcej głosów, że zniesie prawo lin 
czu, które pozwalało bezkarnie zabić m u
rzyna, jeśli ten przekroczył pewne posta
nowienia, ja k  np. wszedł do lokalu na któ 
rym  w isiała tabliczka, że wstęp m urzynom  
jes t wzbroniony, zatańczył z białą kobietą, 
wszedł do wagonu przeznaczonego ty lko dla 
białych  itp. O parli się temu dem okraci 
z południa.

Rzecz prosta, źe i Trum anow i nie cho
dziło szczerze o m urzynów. Powodował się 
ty lko  tym , aby w  wyborach pozyskać dla 
siebie glosy m urzyńskie i podreperować swą 
popularność tak  mocno nadwyrężoną 
wskutek swej p o lityk i zagranicznej.

P R A S A  O O D P O W IE D Z I ZS R R

Dziennik Londyński „ D a ily  W or- 
k e r” pisze: „Oświadczenie rządu ra 
dzieckiego, iż jes t gotów własnym i 
środkam i zabezpieczyć w yżyw ienie  
ludności całego „W ielkiego B erlina” 
usuwa g ru n t spod nóg propagandzie 
m in isterstw a spraw zagranicznych, 
któ ra  dowodziła, że A n g lia  broni m ie
szkańców zachodnich dzielnic B erlina
od groźby głodu. Oprócz te g o __
stwierdza dalej dziennik —  w  nocie 
radzieckiej w yraźnie w skazuje się na 
to, w  ja k i sposób m ocarstwa zachod
nie same pozbawiły się praw a dalsze
go przebywania w- B erlin ie”.

Tygodnik b ry ty js k i „N ew  Statés- 
man and N a tio n ”  w  artyku le  opubli
kowanym  przed odpowiedzią radziec
ką na noty państw  zachodnich w  
sprawie blokady Berlina, stwierdza  
że problem berliński nie może być 
rozw iązany m iędzy czterem a mocar
stwam i w  oderwaniu od zagadnienia 
Niem iec jako  całości.

Pismo podkreśla, że jeś li mocar
stwa zachodnie chcą pozostać w  Ber
linie, to „muszą zgodzić się na prze
dyskutowanie sposobów i metod utwo 
rżenia jednolitych Niem iec, podlega
jących centralnem u rządowi. Jeśli 
natom iast zdecydowane są one utwo
rzyć we F rankfu rc ie  stolicę państwa  
zachodnio-niemieckiego, to muszą za
akceptować konsekwencję ich kroku, 
tzn. opuścić Berlin.

„N ależy przypomnieć —  pisze 
„H u m an ité“’ —  że zasady takiego po
rozum ienia ustalono w deklaracji w ar
szawskiej. Jeśli państwa zachodnie 
życzą sobie naprawdę rozwiązania  
problemu niemieckiego, to niech 
wprowadzą w  życie uchwały opraco
wane w  W arszaw ie: dem ilitaryzację, 
dem okratyzację, denazyfikację N ie 
miec, kontrolę przez 4 m ocarstwa Za
głębia R uhry.

In n y  dziennik francuski „Çe Soir”  
podkreśla że: „przeciętny człowiek 
widzi jasno, że Związek Radziecki 
jes t gotów rozpocząć rozm owy nad 
całością problemu niemieckiego. Usi
łow ania państw  zachodnich, by uregu  
lować sprawy B erlina niezależnie od 
problemu Zagł. R u h ry  nie prowadzą 
do niczego. M am y okazję wszczęcia 
rozmów z M oskwą oraz sposobność 
powrotu na drogę pokoju i  współpra
cy m iędzynarodowej. Londyn i  Pa
ryż  w inn y  odpowiedzieć bez zw leka
n ia“ .

D zienniki berlińskie opublikowały 
tekst odpowiedzi na notę trzech  
państw zachodnich^ w sprawie sytua
c ji w  Berlinie.

D zienn ik „Neues Deutschland” 
demaskuje tendencyjną kampanię 
pewnej części prasy, usiłującej wmó
wić, że idzie ty lko o Berlin, gdy w 
rzeczywistości sprawa dotyczy całych 
Niemiec. Państwa zachodnie —  pisze 
dziennik —  nie poprzestały na rozbi
ciu Niemiec, ale stara ją  się też to sa
mo zrobić z Berlinem , ażeby wnieść 
chaos w życie gospodarcze radzieckiej 
stre fy  okupacyjnej.

O S Y T U A C J I W E  W Ł O S Z E C H
D zienn ik „U n ita ” ogłasza artyku ł, 

w któ rym  pisze:
„^brodniczy zamach dokonany na 

T o g lia tti’ego dowiódł w  sposób dra
m atyczny konieczność zaprzestania  
polityk i niezgody narodowej, niena
wiści i w alk i przeciw klasie robotni
czej i je j przywódcom, polityki, k tóra  
została zapoczątkowana rok temu  
przez de Gasperi’ego. De Gasperi na
kazuje swym agitatorom  i dziennika
rzom  szerzenie nienawiści do przy
wódców opozycji, reprezentujących  
8 m ilionów dem okratów. Zamach na 
T o g lia tti’ego jes t logicznym następ
stwem te j po lityk i de Gasperi’ego 
k tó ry  nie znosi żadnej opozycji.

Rząd odpowiedzialny jes t za poli
tykę, która w ywołała w k ra ju  ten na
strój w ojny domowej. Spontaniczny 
wybuch s tra jku  na terenie całego k ra 
ju  jes t dowodem, iż olbrzym ia w ięk
szość narodu włoskiego stwierdziła  
konieczność zm iany dotychczasowej 
polityk i rządowej.

M
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Zapiski kronikarskie
1 grudzień 1912 r .  K om isja  Tym czasowa Skon- 

federowanych S tronnictw  Niepodległościowych na  
pierw szym  posiedzeniu powołała „Kom endanta sił 
w ojskow ych” w  osobie Józefa Piłsudskiego, którem u  
podporządkowują się: Zw iązek W a lk i Czynnej, Zw ią 
zek Strzelecki, Polskie D ru ży n y  Strzeleckie. (9 6 ).

listopad 1913 r . K lub  Poselski P S L  w  Sejm ie  
galicy jsk im  postanawia usunąć ze swego grona Jana  
Stapińskiego za konszachty polityczne z  konserw aty
stam i, co pociąga za sobą ustąpienie z klubu sześciu 
ludowych posłów solidaryzujących sie ze Stapińskim ,

(9 7 ).
13 grudzień 1913 r . R ada Naczelna i*»3L, w  k tó 

re j usunięty z  K lubu J. S tapiński m ia ł większość 
członków za sobą, postanawia na posiedzeniu w  Rze
szowie nazwać dotychczasowe PS L, ja k o  Polskie 
Stronnictwo Ludowe „Lew ica”. (9 8 ).

grudzień 1913 r . U kazu je  się pierwszy num er 
pism a ludowego „P ias t” . - Pow staje z in ic ja tyw y  
duchowieństwa Stronnictwo Katolicko -  Ludowe, k tó 
rego organem  je s t „L u d  K a to lick i”. Do jego orga
nizatorów  należą ks. dr. J. Lubelski, dr. A . M atak ie - 
wicz i  J. Potoczek. (9 9 ).

1 i  2 lu ty  1914 r . N a  zjeździe ludowym  w  T a r 
nowie pow staje Polskie Stronnictwo Ludowe (P ia s t), 
na którego czele sto ją  W . W itos i  J. B o jko . N ieba
wem  dołączy się do niego Niezależne Stronnictwo  
Ludowe z B . W ysłouchem  na czele. (1 0 0 ).

C. Z A B Ó R  P R U S K I
8 kwiecień 1823 r . Podjęto akcję uwłaszczenia 

chłopów, k tó rą  zakończono w  r .  1856. (1 0 1 ).
1841 r .  Em isariusz C en tra lizac ji Tow arzystw a  

Dem okratycznego M alinow ski Tom asz zakłada  
w  czerwcu 1841 r .  p ią tą  centralizację w  Wielkopolsce, 
k tó ra  p rzy  poparciu starszych działaczy dem okra
tycznych (L ib e lt, M oraczew ski) i  m łodzieży, podej
m u je  pracę społeczno -  niepodległościową w  duchu 
ludowym , k tó re j ośrodkiem sta je  się M iłosław  i  Po
znań. W  Wielkopolsce ukazają  się publikacje de
m okratyczne, oraz sprowadzana jes t lite ra tu ra  emi
g racy jna T . D . P. (1 0 2 ).

1845 r . W  końcu roku p rzybyw a do W ielkopol
ski L u d w ik  M ierosław ski dla zorganizowania pow
stania i  stąd przygotow uje jego wybuch w  całej Pol
sce. Do organizacji powstańczej wciągnięto chłopów, 
mieszczan, inteligencję. L a ta  1846 -  48 odznaczają 
się wzmożeniem pracy narodowej i  niepodległościowej 
;wśród ludu pod k ierunkiem  działaczy dem okratycz
nych. Liczne przedwczesne aresztow ania działaczy 
dem okratycznych z  M irosław skim  na czele (12 lu ty  
1846 r . )  para liżu ją  akcję  Ludowo-powstańczą. (1 0 3 ).

29 kwiecień 1848 r . Pod w pływ em  rozruchów  
W B erlin ie  rozpoczętych 18 m arca 1848 r ., rozpoczyna 
się ożywiona praca polityczna, a naw et akc ja  pow
stańcza w  zaborze pruskim . Chłopi wielkopolscy pod 
dowództwem Lud w ika  M ierosławskiego, uwolnionego 
z w ięzienia przez lud berliński, staczają 30. IV .  1848 
roku, słynną b itw ę z  Prusakam i pod M iłosławem , 
oraz pod Książem  (29. IV . )  i  Sokołowem (2. V . ) .

(1 0 4 ).
13 czerwiec 1848 r . Poseł polski do Zgrom adze

nia Narodowego we F ran k fu rc ie  ks. S żafranek Józei, 
zw ołuje do B ytom ia  na Śląsku, p ierw szy polski wiec 
(13. V I .  1848) dla podjęcia w a lk i o ję zy k  i  ku ltu rę  
polską. W  okresie „W iosny Ludów” i  potem  pow
staje  na Śląsku szereg organizacji ja k  „Tow arzystw o  
O św iaty Ludu Górnośląskiego” (przew . K o sick i), 
„Tow arzystw o Nauczycieli Polaków” (Em anuel Smół
ka, Józef L om pa), „K lu b  D em okratyczny” i  inne, 
któ re  łącznie z  bogatą prasą polską, ja k :  „D ziennik  
Górnośląski” (J. Łepkow ski i  M ierow ski), prowadzą 
w alkę o polskość Śląska. D la  poparcia stanowiska  
polskiego, 200 gm in przesłało na ręce ks. J . Szafrart- 
k a  petycję z 500 tysiącam i podpisów, głównie chło
pów śląskich. W  latach 1860 -  80 te j walce ludu ś lą 
skiego przewodzić będzie: K . M ia rka , dr. F . C h ła
powski, Lom pa i inni. W  w ieku X X  dużą rolę w  w al
ce o polskość odegrają: W . K o rfa n ty , ks. Pośpiech, 
ks. Skowroński, Janas, M . W olski, ks. J. W ajda , ks. 
Brandys i inni. W szystko spowodowało odrodzenie 
narodowe ludu śląskiego, oderwanego 600 la t  od Pol
ski. (105 ).

30 styczeń 1849 r . Założona z in ic ja ty w y  A . Cie
szkowskiego w  B erlin ie  „L ig a  Polska” rozszerza swą 
działalność na terenie W ielkopolski i  P rus Zachod
nich. W  dniu 10 stycznia 1849 r ., odbyło się w  K u r
n iku  pod Poznaniem pierwsze zebranie L ig i polskiej, 
k tó ra  w  ciągu niespełna rocznej działalności skupiła 
15 tysięcy członków w  200 ligach obwodowych w  Po
znańskim , 5Q w  Prusach Zachodnich. Rząd pruski 
zam knął je j  działalność w  1850 r .  (1 0 6 ).

z dziejów Ruchu Ludowego w Polsce
1862 r . Pow staje  pierwsze kółko rolnicze wło

ściańskie w  Piasecznie pow. G niew  p rzy  współudziale 
J. Kraziew icza. Chłop D ion izy Stasiak tw orzy  sam 
kółko rolnicze w  Dolsku złożone z chłopów. (1 0 7 ).

1867 r . Uchwalona przez pruską izbę ustaw a dla 
spółek gospodarczych i  zarobkowych, u ła tw ia  rozwój 
pracy gospodarczej w  Wielkopolsce i  na Pomorzu.

(108)
1873 r .  M aksym ilian  Jackowski na mocy uchwa

ły  Centralnego Tow arzystw a Gospodarczego s ta je  na 
czele autonomicznego W ydziału  Kó łek Rolniczych  
tego Tow arzystw a, co w yw iera  doniosły w p ływ  na 
kształtow anie społecznego oblicza w ars tw y  chłop
skiej i  poziomu kulturalnego w si. Przed wybuchem  
pierwszej w o jn y  św iatow ej każdy pow iat liczy ł ju ż  
przeciętnie po dwanaście kółek rolniczych. N a  tle  
rozw oju  kółek rolniczych ro zw ija  się spółdzielczość 
kredytow a i  ro ln icza,-której pionieram i są: ks. A . Sza
m arzew ski, potem  ks. P io tr  W aw rzyn iak , Lyskowski, 
K alkstein  i  inni. (1 0 9 ).

1880 r .  Powstanie Tow arzystw a Czytelń Ludo
wych. (110 ).

1883 r . Zam brzycki w ydaje  w  Szczytnie pismo 
„M azur” (1883 —  1885) dla M azurów  ewangelików.

(111)
26 kwiecień 1886 r .  Rząd pruski powołuje do ży 

cia Kom isję  K olonizacyjną z  funduszem  zakładowym  
100 m ilionów m arek dla w ykupyw ania  w ielkich m a
ją tk ó w  polskich w  Wielkopolsce i  na Pom orzu, osa
dzając w  latach 1886 —  1918 21 tys. rodzin niemiec
kich. D la  obrony polskiej własności pow stają  spółki 
rolnicze, u ła tw ia jące przechodzenie ziem i w iększej 
własności do rą k  chłopskich. W  1913 roku m am y  
22 spółek parcelacyjno -  rolnych z 5.285 członkami 
i kap ita łem  19 m ilionów  m arek. (1 1 2 ).

28 wrzesień 1894 r .  W  Poznaniu pow staje „To 
w arzystw o dla popierania niem czyzny w  prowincjach  
wschodnich”, kierowane przez Hansem anna, Kenne
m anna i  Tiedem anna i  stąd zwane w  skrócie „ H a k a 
tą”, k tóre  popiera rozw ój niem czyzny i  jednocześnie 
podejm uje w alkę z  język iem  i  k u ltu rą  polską. (113 ).

1894 r .  W ik to r  K u lersk i powołuje do życia „G a
zetę G rudziądzką” , jako  pismo ludowe, które w  r . 1921 
staje  się organem  P S L  „P ias t” . (114 ).

1896 r .  N a  M azurach wychodzi pismo „G azeta  
Ludowa” ; po je j zam knięciu od 1902 r . wychodzi po
nownie „M a zu r” . (1 1 5 ).

20 m a j 1901 r .  W e W rześni skatowano polskie 
dzieci za odm awianie m odlitw y po polsku, a  pruski 
sąd w  Gnieźnie 19. X I .  1901 skazał na ciężkie k a ry  
rodziców, k tó rzy  stanęli w  obronie swych dzieci. Ca
ły  św iat został oburzony i  poruszony w ypadkam i 
wrzesińskim i. (1 1 6 ).

14 m a j 1908 r . W  latach 1905 —  1907 na Po
m orzu i w  Wielkopolsce rodzice podjęli w alkę o p ra 
wo nauczania dzieci w  języku  polskim, w  szczególno
ści o nauczanie re lig ii w  języku  ojczystym . Szeroki 
rozmach p rzy ję ły  te w a lk i w  Prusach Zachodnich. 
Głośnym by ł proces rodziców we w si Kasparusie  
w  pow. starogardzkim , gdzie doszło do krw aw ych  
w alk  m iędzy żandarm erią a  rodzicam i; 26 osób ska
zano na k a ry  w ięzienia od 3 m iesięcy do IV 2  roku.

(117 ).

II. W  O K R E S IE  P IE R W S Z E J  W O J N Y  
Ś W IA T O W E J

2 8  lipca 1914 r. Austria w ypow iedziała wojnę  
Serbii- Rosja odpow iedziała na to m obilizacją w oj
ska. W obec tego w ypow iedziały wojnę Rosji N ie m 
cy 1 sierpnia, a Austria 6  sierpnia 1914 r. W  ten spo
sób zapoczątkowała się pierwsza w ojna światowa. 
W ybuch  w ojny zaskoczył stronnictwa niepodległoś
ciowe nieprzygotowane do akcji politycznej, gdyż po 
w ojennym  napięciu w  1913 r. pokojowe tendencje  
w zięły górę i nie spodziewano się szybkiego wybuchu  
wojny.

1 lipca 1914 r. ukazała się odezwa Narodowego  
Zw iązku Robotniczego, N arodow ego Zw iązku Chłop
skiego i Zw iązku Inteligencji Niepodległościowej 
przeciwstawiająca się m obilizacji rekrutów do w oj
ska rosyjskiego. Podobne odezw y w ydały P. P. S-, 
Zw iązek Chłopski i inne grupy. A kcja  ta nie dała 
większych w yników , gdyż organizacyjnie nie była 
przygotowana. (118).

6  sierpień 1914 r. W kroczyły  do Królestwa  
ochotnicze oddziały Zw iązku Strzeleckiego i  Drużyn  
Strzeleckich pod dowództwem  J. Piłsudskiego, jako  
Arm ia Polska, walczaca o  niepodległość Polski.

(119)
. 11 sierpień 1914 r* Powstały Centralny Kom itet 

N arodow y w e Lw ow ie z  in ic ja tyw y endecji, wydaje  
odezwę, w  której w zyw a ludność do gromadzenia 
pom ocy dla wojska austriackiego. Po kilku dniach

C. K . N . z likw iduje się przekazując agendy Nac*®^ 
nemu K om itetow i N arodow em u, powołanem u prze 
koło Sejm ow e posłów z G alic ji. (120).

14 sierpień 1914 r. U kazu je  się odezw a naczehi®* 
go dowódcy wojsk rosyjskich, naw ołująca Polako» 
do w alki z  w rogam i Rosji dla zjednoczenia wszyst" 
kich ziem  polskich pod berłem  cesarza rosyjskiego« 
O dezw a obiecuje dla Polaków  wolność pod „wzgł?* 
dem w iary, języka i  samorządu”. (121).

16  sierpień 1914 r. Przedstawiciele Narodowej 
Dem okracji, Polskiej Partii Postępowej, Stronnictw® 
Polityki R ealnej i  Polskiego Zjednoczenia Postęp®- 
wego w itają z zadowoleniem  odezwę naczelnego o?" 
wódcy wojsk rosyjskich i dążenie do zjednoczę®1® 
ziem  polskich pod berłem  cesarza rosyjskiego» 
a w depeszy podpisanej osobiście przez czołowy^1 
działaczy w ym ienionych stronnictw życzą zwy®1?" 
stwa arm ii rosyjskiej i proszą, aby naczelny dowód
ca przekazał do stóp cesarza ich wiemopoddańcz® 
uczucia. (122).

16  sierpień 1914 r. N a  m ocy uchw ały Sejmowe
go Kola Polskiego powołano do życia  w  Kraków  
N aczelny K om itet N aro dow y celem zjednoczę1®? 
narodu polskiego w  jedną całość. Z  ram ienia P> ?• 
wchodzi do niego W - W itos , zastępca J. D ę b s k i.^

2 2  sierpień 1914 r* Zjednoczenie O rganizacj1
Niepodległościowych, grupujących Polską Partię so
cjalistyczną, N arodow y Zw iązek Robotniczy. Naro
dowy Zw iązek Chłopski, Zw iązek Patriotów , Zw ó
zek N arodow y i O rganizacje m łodzieży: zarzewiach* 
filareckę i  narodową oświadczają się za wspóld?1®'1 
laniem  z N aczelnym  K om itetem  N arodow ym  w Kr®- 
kow ie i  tworzeniem  Legionów. (124).

2 2  październik 1914 r. Działające na terenie 
boru rosyjskiego dwie organizacje wojskowe: B o
skie D rużyny Strzeleckie ( 8 0 0  członków) i  Zwi§z® 
W a lk i Czynnej ( 3 0 0  członków) łączą się w  
O rganizację W ojskow ą (P. O . W .)  pod dowództw® 
Tadeusza Żulińskiego, oficera, skierowanego  
W arszaw y przez J. Piłsudskiego- SkonfederoWfl®  
Stronnictwa N iepodległościowe udzielają je j p®P®r* 
cia politycznego i organizacyjnego. (125).

25  listopad 1914 r . Powstaje K om itet N aro d o w e j 
Polski z osób, zw iązanych z  w ym ienionym i 
nictw am i praw icowym i, dla kierow ania p o lity k  
zm ierzającą do połączenia ziem " polskich pod b®1'  
łem  cara rosjskiego. (126).

13 grudzień 1914 r. Ogłoszono protest „Zaranj3'  
rzy” przeciwko „sam ozwańczem u” K om itetow i _ 
rodowem u Polskiemu, utworzonem u z  ,,27  
hrabiów  i  różnych panów ”. Endecko-pańskiem u r.0" 
m itetow i nie przyznają prawa przem aw iania w  i1®1 
niu całego N arodu Polskiego i nie uznają tego sa®1. 
zwańczo utworzonego Kom itetu  za przedstaw ił®  
stwo narodowe” . Protest podpisało 22  chłop0 
i działaczy zaraniarskich* (127),

2 5  listopad 1914 r. N arodow y Zw iązek Robotn.j' 
czy, N arodow y Zw iązek Chłopski, Zw iązek Inj e- j  
gencji N iepodległościowej dla prowadzenia bard2 J 
sprężystej organizacji pracy niepodległościowej P°' 
wolały do życia jednolitą organizację pod nazw* 
Konfederacja Polska. O rganem  je j było  pismo taj® 
„Niepodległość”. N ieco  później stronnictwa l®w l0  
(Polska Partia Socjalistyczna, Zw iązek C h ło p y  
i Zw iązek Patriotów ) u tw orzyły również wspóln? ,? 
ganizację pod nazwą: „U n ia  Stronnictw  N iepo0* '  
głościowych” . O rganem  tajnym  je j było  P,sn 
„ W  przededniu”. (128)

31 m aj 1915 r .  Stronnictwa, należące do Ko® 
deracji Polskiej i  U n ii Stronnictw  N iepodległo50 ¡a 
wych na zjeździ© delegatów uzgodniły swoje d?zeil^  
i pow ołały do życia Zjednoczenie stronnictw N'i®P° 
ległościowych zaboru rosyjskiego. (129).

1 wrzesień 1915 r. K om itet N aczelny Zjedno®2® 
nych Stronnictw N iepodległościowych ogłosił 
m anie werbunku do Legionów  do czasu usamod* . 
nienia ich od Kom endy arm ii austriackiej- UcK^ y 
te j przeciw stawił się N aczelny K om itet NarO®0 -  
i jego Departam ent W ojskow y, próbując w dal^J 
ciągu prowadzić werbunek, choć bez w i ę k s i  
skutku. (130).

W rzesień 1915 r . W znow iono działalność or. ^ 0d 
zacyjną ta jnej Polskiej O rganizacji W ojskow ej 
kom endą M . Żym ierskiego, a  następnie Kasprzy®1̂  
go. O rganizow anie P. O . W . usilnie poparły str° n ¿ 0  
ctwa chłopskie, robotnicze i inte ligencji, należą®6 ^  
Zjednoczenia Stronnictw  Niepodległościowych- 
2 9  września 191 6  r- ukazuje się je j organ " , ^ 1  
i Wojsko"' pod redakcją St. Thugutta (11 numer° ^ |

Jednajmy nowych prenumeratorów „ C  i f  ł O P I  i f *  / I  l%l S T W &
W yd a w c a: N K W  P S L R edaguje  K o leg ium Reda

R edakcja: W ars zaw a , A l. Jerozo lim skie  51, pok. 207 i  A l. Jerozolim skie  83, pokój 9, czynna codziennie od godz. 10 do 15. A d m in is tra c ja : .W arszaw a, A L  Jerozo

P renum erata  m iesięczna w y n o s i 20 z ł. P r 2 aura. zb io ro w a  (o d  3 -c h  egz. w z w y ż  na jeden adres po  zł. 15 mieś. Cena pojedyńczego num. 5  z ł.

O p ła tę  za  p renum eratę  na leży  p rzekazyw aćp rzekazem  p ocztow ym  pod adresem  ad m in is trac ji

Składane i drukowane w Spółdzielni Wydawniczej. „Chłopaki Ś w ia t” , Al. Jerozolimski« 83. TeL 8.69.18.
|  ' V  -


